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k a  u tem w oć- n n W a ło  sie iednak, że jeszcze |  stla  i Dem la. Z asz ła  przytem , według te le- 
czas n ic L n  tenrti i że sposób postępow ania g ram u Nowej Pressy, ciekawa okoliczność;
stronn ictw a teeo  należy pozostawić przywód- F iguly  i R ecbbauer o ś w i a d c z y l i ,  że nie m ogą
com w Doiedvnczvch krajach. Miano przytem  przy jąć tego w yboru ; na co H erbst zaw ołał,

, s ro d z^  notem ać postępow anie Polaków . Nam ze na przyszłość m ożno sobie zachować swo-
(Niemiły ceDtraiistom zwrot w sprawie ga- ®ie zdafe źe lepiej by zrobili mężowie, kto bodę postępow ania, źe jednak, dopoki s.ę do
'  -  - — Cesarz przeciw cen- d j ^  g j 9 b. m. zebrali we W iedniu  korporacji należy, nie wolno się usuwać od

LWÓW d. 15- października.
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Eząd a sejmy kraióaki 1

7 v.nł\wem sesji delegacyjnej, rzuca w
osta tn im  artykule k iem jąaym  Stara Presse 0-

S  “  nadchodzącą sesję sejm ową, i  w 
Ś p i ę  ogólny® P ^ e ® '^ z y  innem i; „Za- 
2 t  kłócić się z przeszłością, K tóra uczy, 
ia lT kiedyś należy unikać fatalności, wolimy 
zaglądnąć do przyszłości najbliższej. F ed era - 
jjstyczna zasada naszej konsty tucji przenosi 
bowiem główną, państw ow ą akcję do każde
go, naw et m ikroskopow ego sejmu tuzinkow e- 
go, i  ty lko  p o w o l i  zdoła zwycięztwo idei 
Konstytucyjnej usunąć tę  n iena tu ra lną , wie
logłową gospodarkę sejmową. Ale zanim  to, 
mianowicie przy pomocy ty le upragnionej re 
formy wyboiczej nastąpi, jeszcze może kam 
pania sejm ow a n i e r a z  w najwyższy spo
sób zwróci naszą uwagę p o lity c z n ą / (W idać, 
ź e . organ A ndrassego nie bardzo wierzy w 
rychłe załatw ienie reform y wyborczej). A z - 
raz dalej ta k  p is z e :

, P rzedew szystkiem  uczyni to sejm gali
cyjski. M usimy być na to  przygotowani, że 
już w najbliższym  czasie podję tą  będzie dys
kusja nad  galicyjskim  pro jek tem  sejmowym, 
a to pod w różbam i, k tó re  m ogą nie bardzo 
być m iłem i stronn ic tw u  ustawowierców O ile 
pozycja onego w te j w łaśnie spraw ie zado
w alającą by ła  po zam knięciu sesji Rady pań
stw a, ba, o ile naw et przed m iesiącem  je 
szcze pom yślną się wydawać m ogła : taK
„nowU postępow anie jednej części ustaw ow ier- 
nńw w ostatn ich  rozpraw ach delegacyjnych, 

rńwadziło pod tym  względem zm ianę, k to  
“F L ł a  m ozolną p racę zimową nanowo za-
,r  k n o w a ł a .  Nie omylimy się podobno Kwestjonowai ^  jak

t l i F f d z i s i a j  spodziewają się, jako  głosowa- tą k  1 dzisiaj badźetoweJ wynagrodzone
m e ich w sp c do ponownych roko

w e  nadzieja ta  n ie  je s t bez podstawy; 
• źe kiedy

L  n o i L ,  ks F iirstenberga i k tórych  wysoce przyjm ow ania nak ładanych  przez m ą czyn- 
y j i m t £rdvbv zapobiegli niejedności w łon ie |  ności. Nowa Presse pisze z tego pow odu: 
swego obożu. Fodczas gdy organa czeskie 1
Yaterland uderzały na ministra wojny, pia- 
gnąc otwarcie jego obalenia nawet Jeszcze 
vtenv gdy Węgrzy oświadczyli się za gło- 
wnern’ żądaniem, pragnąc zatem rzeczy nie
możliwej: to nietylko federaliści z Tyrolu
itp. głosowali za żądaniami ministra wojny, 
ale z Krainy nakazano p. Poklukarowi albo 
głosować po stronie ministra, albo usunąć 
się od głosowania. Na dobitek Yaterland

„Jeżeli tak było w istocie, to widocznie za
panował ogromny rozstrój między członkami 
opozycji/

Wspomniany powyżej artykuł Starej 
Pressy dotyka także i innych sejmów. Z te
go, co ten autor pisze, widać, że odstąpiono 
od zamiaru rozpisania nowych wyborów w 
Krainie, i nie będą ze strony rządu wnoszo
ne przedłożenia, dla Słowieńców niemiłe.

ciwiają się temu fakta. Na czele osten
tacyjnych tych pielgrzymek du „miejsc 
świętych*4 stają d e p u t o w a n i  Izby z mo- 
narchicznego stronnictwa; pielgrzymi, po 
drodze, rozwijają legitymistowskie chorą- 
rągwie i insygnia, śpiewają polityczne 
pieśni w duchu legitymistowskim, rozrzu
cają pompatyczne i podburzające druki 
na cześć Henryka Y, który ma być sam 
jeden tylko „jaśniejącem (resplendissante) 
wcieleniem dziesięciowiekowej sławy Fran
cji**; księża uczestniczący w tych mani
festacjach prawią gorące legitymistowskie 
kazania i t. d. Dziwią nas więc zaprze
czenia w tym względzie.

Przy tej okazji, „Czas** wysławiaB________  . Kraina zresztą jest w wysokim stopniu obu
wyzywa na Tyrolczyków, Polaków itd. jeszcze rz0ną. Pominąwszy dawne powody, przybył przymioty klerykalnego stronnictwa we
i po głosowaniu. Podczas gdy yaterland  (10- I n0wy, a to że inspektorów szkół średnich, Francji; ono jedno było niepodległem,
aió:lLLLad? . S ,n Zt  1 °  Limu. ErL>Chy!nL*.vaarodowi. usunięto od ono jedno nie wiązało się nigdy z ża-

lm 
wań, 1 t u - w P®szcie na
indzie* ministrów’ uchwalono bezwzględnie 
p r z e p r o w a d z i ć  podwyższenie stanu prezencyj-
nego prawdopodobnie zajmowano się z dru 
giej 'strony sprawą —  mianowania ministra 
dła Galicji. Jest to zwrot sytuacji, który na
leży położyć na karb pewnej części ustawo
wierców, i z którym bądźcobądź, po dobre
mu czy po złemu pogodzić się będziemy m u-
s i e H - *  . . . .

W edług doniesień z P rag i, a le  przez
dzienniki centralistyczne podanych, więc nie' 
bardzo pewnych, Starano się na w iedeńskim  
7ieedzie federalistów  wyszukać sposobność do 
^ m an ife sto w an ia  solidarności stronnictw a fe 
deralnego, albo przynajm niej sposobność ta -

inny organ federalny, Wanderer, że to nie
prawda, i dodaje, że tym sposobem puszcza
łoby się w Dalmacji tylko młyn na wodę 
centralistyczną, że wspomniani posłowie po
rozumieli się z wyborcami, co się dobitnie w 
sejmie okaże. Inne objawy niejedności fede
ralistów pomijamy, aby nie drażnić.

Tagespresse zapowiada, ze cesarz zamia
nuje niezadługo ministra wojny feldzeugmei- 
strem, aby mu „wobec Herbstów, Giskrow 
itd dać znamienity dowod zaufania . We 
dług niej podobnym dowodem źe mmiste 
rium Auersperga posiada w całości zaufanie 
monarchy, mają być mianowania p. Wieden- 
felda namiestnikiem Górnej Austrji, a dr. 
Kalteneggera marszałkiem sejmu kraińskie 
go podpisane przez cesarza właśnie d. 9. i 
10’. bm. Pierwsze twierdzenie, co do jenerała 
Kuhna, jest prawdziwem, ale ostatnie nacią- 
gniętem. Co do ostatnich nominacyj, to pan 
Wiedenfeld był niedawno radcą namiestni
ctwa we Wiedniu, później przeszedł do mi- 
sterjum handlu, gdzie był szefem sekcji, a 
po ustąpieniu Hohenwarta, w czasie bezmi- 
nisterstwa, sprawował urząd kierownika mi- 
nisterjum handlu; jest to biurokrata, posłu 
szny kaźdoczesnemu rządowi. Natomiast dr. 
Kaltenegger, radca przy wyższym sądzie lu
blańskim, jest wrogiem Słowieńców, i nieraz 
jako taki otwarcie występował w sejmie kra- 
ińskim, o czern cesarz zapewne niewie. Po
nowny wybór jego jeszcze zresztą nie jest 
zatwierdzony, o czem zapewne cesarz także 
nie wie, i juz słychać, źe większość narodo- 
wa w sejmie kraińskim wybór ten unieważni.
HoW oaIo w- ko,Daitetu do znoszenia się z 

W,ęglT S,ką wzgiędem różnic w u-
S  w  U,, r ? a-c?J wybiera komisja budżetowa. Większość jej wybrała samych prze
ciwników ministra wojny i ultracentralistów 
Herbsta, Giskrę, Weebera, Rechbauera Bre-

przeniosło. Zadaniem nowego marszałka kra- zgodnie z faktami, należałoby napisać,
ióskiego, Kalteneggera, ma być, energicznie, że każdy rząd, nawet rewolucyjny, pod-
ale „ostrożnie" działać w  d u c h u  „konstytucji .  trzymywało, dopóki miało nadzieję go

N atom iast ( S T n i e  , a  opuszczało bez skrupułu, ja k
je s t czeskim , bo żaden  istotny Czech w nim  skoro gdzieindziej obaczyło więcej szans
nie zasiada) rzą d  przedłoży wniosek do róż- dla siebie. Walczyło n a w e t i z rządem
nych zm ian gw ałtow nych pod względem k ra  legitymistowskim, podczas Restauracji
S T S  S aaTLdawstw.a 1 kraju- i ak słusznie „Czas** powiada... Nigdy nie
niewłaściw ie morWa w S \ ^ ™ a S ® 0  P o w a ł o  d l a  n i k o g o ,  n a w e t d l a

nazj a J I n a r o d u ;  p rac o w a ło  je d y n ie  d la  s i e b i e
i d la  sw oich  r z y m s k i c h  p an ó w .

Tak czynią klerykalne stronnictwa 
T . 1 we wszystkich krajach, gdzie im na to
L e g l t y m i z m  i  s t r o n n i c t w o  pozwala przesądny fanatyzm mieszkań-

k l e r y k a l n ę  w e  F r a n c j i .  I <**...

Pisaliśmy niedawno o manifestacjach 
religijno-politycznych urządzanych obe- 1 . ^
cnie we Francji przez monarchistów na K o r e s p o n d e n c j e  „ ( i a z .  J N a r .a
współkę z klery kałami, w celu propago-
— ------  , . . , Biała 9. października.

Verha V erita tis  w poprzednim  liście 
pr7.ezemnie skreślone, n iem ile do tknę ły  koła 
dotyczące i  wyw ołały gniew obrażonej dumy 
teu tońsk ie j. Tym czasem  k to  m iał sposobność 
zajrzeć do g łębi pełnej żółci i jadu , w k tó 
rej m enery  k u ltu ry  niem ieckiej p raw a nasze 
u topićby chcieli, kom u znany je s t bliżej sy
stem  podżegania k lik i p. S. i ślepa n iena
wiść do w szystkiego co polskie i kato lick ie, 
przyznać mnsi, iż zgoła me m a naw et słów 
na nap iętnow anie ich prowokacyj obu rza ją
cych. N ajm niej powodu do sa rk a n ia  i urazy

wania pomiędzy ciemnym Indem kandy
datury Henryka Y. na fr&ncuzki tron.
„Czas** niedzielny, odpowiadając nam po
średnio, zaprzecza tomu, aby manifesta
cje te nosiły na sobie charakter polity
czny —  nie chce w nich widzieć nic, 
oprócz odnowienia się7 życia religijnego 
we Francji.

Nie wiemy, o ile re lig ia  istotnie 
zyskać może na tych dem onstracjach, i 
nie chcemy się w to wdawać; lecz nie

■  _ |  V 1 .1  r  i W J  U V M  —  —  ——— — *  M . W M i  I

możemy przystać na to, żeby manifesta- j^0gą miec wielbiciele i stronnicy zmarłego 
cje, o których mowa, nie miały nosić na dr. Friedlandera. Zbyt częste wycieczki tej 
sobie charakteru po l i t y c z n e g o .  Sprze- I koterji i reprezentującej ją N. Fr. Presse

Dziesięć lat w Australii.
przez

Sygurda Wiśniowskiego.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 277, 279 i 280.)
Wiatr przeciągowy północno - wschodni 

towarzyszył nam do wysp Azorskich, z któ- 
Jvch dwie widzieliśmy w oddaleniu. W sześć- 
V - c>- t dni po wyjeździe z Sydnej, rzecz 
dZ‘ !ą niesłychana; że w tak krótkim cza- 
prawie n J . tylko Q tysiąc kilkaset mil
sie ’ . 0d Anglii. Lecz tu cisze morskie
Turzeciwne wiatry zatrzymały nas kilka ty- 

oni przestrzenią, którą możni w ośmiu 
Uniach przepłynąć, płynęliśmy dni trzydzieści 

. x doniero bowiem po upływie tego czasu 
Ltłkliśm y się do cieśniny La Manche. Któż

nudy tych dni: kiedy okręt na całą
dobę i mili jednej me upłynął. Z rozpaczy 
Zaczęliśmy się kąpać pomimo rekinów i za
kazów kapitana. Jeden z Anglików skoczył 
W morze, więc ja  tez, ażeby okazać, źe Po
lak niemniej od Anglika śmiały, skoczyłem 

nim. Inn* towarzysze, zachęceni naszym 
_r ,vkładem, skakali za nami, dopóki jeden 
rn ic h  mniej wprawny pływacz nie począł 
tonąć Uratowano go, ale odtąd kapitan pil-
nowal nas i trzeba było rano wstać, ażeby 
sie można było popisać skakaniem w morze 
c niższych masztów i pływaniem po jego 
falach.

Jakiś wracający Niemiec, co przez lat 
ośm pasł owce w Australii i coś pieniędzy 
uciułał, i arostokratycznej rodziny irlandzkiej 
potomek, służyli podróżnym za rozrywkę w 
tL k  nudnych dniach. Niemiec mówił łamaną 
angielszczyzną, obrażał i łajał majtków, a gdy 
Anglik obrażony porwał się ua niego, 
Począł błagać i prosić przebaczenia. Stracił 
Wię^powagę, chłopcy okrętowi rej nad nim 
Wodzili i wyprawiali mu tysiączne psoty.

zaś wielkiej rodziny narażał się na 
f e . Qe żarty. Rodzina wyprawiła go do Au- 
f a m W ^ y  Się nauczył owczarstwa. Był on
wracał ^wa> ale nicze8° ni® n.aUCZy f 1̂  1 
niach. kraju znudzony życiem^ w kolo- 
co w arte1 2 sobą zbiory ciekawością mało

ii»i innych podr/„f mnożył je ciągle kupując od

mieściwszy ją w kilku pakiecikach sprzedał 
mu jako próbki z najsłynniejszych owczarni 
australskich. Dwoma butelkami koniaku, o- 
trzymanemi za ten towar, wypiliśmy zdrowie 
szlachetnej rodziny i powodzenie muzeum w 
Belfast, rodzinnem mieście arystokraty, do 

ełnę muzeum przeznaczał swą cenną

u ’ Y ai!y^arZ an.Sielski, pochodząc z klas u- 
bozszyc , nienawidzi pospolicie tych, co mu 
prawią e swem wyższem pochodzeniu. Two-
rzącv ionard/Jr'nfi trUdami własne) ipracy, pogardza oficerami, wybranymi 7 nft
między lordow. Kapitan naszego okrętu nroatv maifplr __ ^ uiirętu,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LW O W IE: Biero adm in iatracji „ G a ie ty  Na

rodowej** s r iy  ulicy Sobieskiego pod liczbę. 1 Z. (d a 
w niej u lic a  Nowa liczba 291). A t e n c j a  d E i e n n i -  
k f tw  P i ą tk o w 9 k i£ f O  n r . O plac katedralny . W 
KKĄKOWlE: K sięgarn ia  Józefa Czecha w  rynku . W PA- 
HYŻU; na  «ała F rancje  i Anglje jedynie p, pułkow nik  
K aczkow ski, rue Jacob 13. W WIEDNIU : p . H aasen- 
s te in  e t Yogler, N ener M arkt n r, 11. i A. O ppelik. 
W ollzeile, 22, W FRANKFURCIE, nad Menem i Ham
b urgu : p. H uasenstein  e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują sie  za op ła tą  6 centów 
od m iejsca  ob jętości jednego w ie rsza  drobnym a rn - 
kiem , oprócz op ła ty  stęplow ej 30 c t. za kaidorazow r 
um ieszczenie.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane n ie ulegają 
frankow aniu .

M&janskrypta drobne n ie zw raca ją  sią  lec* byw a 
ją  n iszczone.

przeciw nam, świadczą o jakiejś zupełnie już 
nie ludzkiej, ale tygrysiej złości, która nie 
mogąc znieść światła sprawiedliwości, usiłuje 
zasłonić wzrok swój fałszem i przewrotno
ścią. Jakby na potwierdzenie myśli moich, 
umieściła N. Fr. Presse w tych czasach 
kilka artykułów, aż nadto dowodzących zgu
bnego jej kierunku i braku wszelkiej godzi 
wości wobec opinii publicznej.

I  tak w nr. 2899 redakcja tego pisma 
rozbiera wyrok sądu polubownego genew
skiego w sprawie „Alabamy** i przyznając 
zupełną słuszność takowego a nawet uważa
jąc go za zbyt łagodny, nazywa z pewnym 
naciskiem postępowanie Anglii, które sprawę 
„Alabamy* wywołało, z b r o d n i ą  p r z e c i w  
p r a w u  n a r o d ó w ,  chociaż nie zdołano 
Anglii dowieść złego zamiaru, owszem wyka
zano, że co w jej mocy było, uczyniła ku 
zatrzymaniu i ściganiu korsarzy. Mimo to 
jak  wiadomo, sąd polubowny uznał krzywdę 
rzeczypospolitej Amerykańskiej i skazał An
glię na podstawie traktatu washingtoóskiego 
na zapłacenie 3,100.000 funtów szterlingów, 
czyli 31,000.000 guldenów. My Polacy mo
glibyśmy się zupełnie zgodzić na powyższe 
zasady i powitać w nich jutrzenkę wscho
dzącej sprawiedliwości, jako dowód, źe są 
jeszcze kraje, w których prawo narodów nie 
jest czczym wyrazem; to napawa nas otuchą, 
źe kiedyś i gwałty, na Polsce dokonane, 
poddane zostaną wyrokowi sądu podobnego, 
i że wyrok ten wypadnie na korzyść naszą 
i sprawiedliwości. Trzymając się tej doktry
ny i chcąc być konsekwentną, powinnaby 
N . F r. Pr., jak to czynią wszyscy historycy, 
nazwać rozbiór Polski, dokonany z rozmy
słem, nietylko zbrodnią przeciw prawu naro
dów, ale pogwałceniem wszelkich praw bo
skich i ludzkich, i powinnaby żądać co naj
mniej zwrotu krajów zagrabionych a szkody, 
przez państwa zaborcze w ciągu stu lat 
Polsce wyrządzone, policzyć w stosunku do 
„Alabamy** na miliardy, nie biorąc nawet 
względu na krew i łzy przelane.

Tymczasem organ semicko krzyżacki, 
organ, który powstanie swoje zawdzięcza 
skradzionym listom prenumeracyjnym, w 
innym artykule tego samego numeru mówiąc
0 uroczystości w Malborgu, zupełnie inaczej 
zapatruje się na gwałt dokonany na Polsce,
1 nazywa go aktem sprawiedliwości, dobro 
dziejstwem i tryumfem germanizacji; uważa 
Polaków pod berłem Prus za żywioł obcy, 
protesta nasze przedrwiwa i wystawia „ju- 
belfest*, urządzony ku dogodzeniu dumie 
we krwi skąpanej, jako czyn pełen chwały! 
Organ bankowych, kolejowych i giełdowych 
„Schwindlów** inną ma miarę dla rzeczypo
spolitej amerykańskiej a inną dla polskiej. 
Czyż może człowiek sam siebie szanujący i 
mający iskrę uczciwości w sercu wziąć pismo 
takie do ręki bez oburzenia? Jakież zasady 
kierują tein pismem mieniącem się „ein 
Weltblatt?** jaka loika? Nie wartoby zwracać 
uwagi) czytelników na to, gdyby dziennik

n iegdyś prosty majtek, pomagał w żartach i 
psotach wyrządzanych paniczowi. MieHśmv

“ i f “ p i! szy ..cał e  swe m ie-
takźe doktora,

k ło  m u 'p rdbz“ych rozmaite drobiazgi. B ra-
rzeźnik więc 0kr c!enkiei australskiej wełny, 
wełny z owcy y wyrwał garść brudnej, PfZP7.no O a n n /.:  _ _ ! ■ "I ? _Poznaczonej na obiad, i li

nie w Sydney, wracał do Anglii, oddając swe 
usługi lekarskie za wolny przejazd. Bywalec 
wielki, łgarz, jakiemu żaden z mych znajo
mych prócz doktora T., słynnego w Polsce 
nie wyrównał, opowiadał niebywałe rzeczy’ 
Nie było kraju, któregoby nie znał. Mówił* 
że w służbie amerykańskiej dowodził fregatą! 
co prawie do bieguna północnego dotarła ’; 
w wojnie komenderował brygadą; w Londy
nie żył za pan brat z największymi poetami 
Anglii. W Afryce widział źródła Nilu, w Au
stralii odkrył kopalnię, w której dyamentów 
było co niemiara a złoto garściami moŻDa 
było zbierać. Myślał o sprowadzeniu swego 
syna , słynnego górnika, z Kalifornii i 
postanowił eksploatować tę kopalnię za 
powrotem do Australii, co tylko w se
krecie mnie niby powierzył, dając mi 
mały rysunek okolicy, w której się skarby 
znajdować miały, a którą ja  znałem lepiej 
od niego i wiedziałem, źe w niej dawno jnż 
wszystkie bryłki złota wykopano. Kłamał 
bezczelnie, a pomagało mu w tem wielkie 
oczytanie i umiejętność pozorowania. Wielu 
z podróżnych ślepo wierzyło w to, co mówił, 
dziwili się tylko, źe człowiek tak wielki nie 
miał koszuli i brak jej pokrywał zapiętym 
surdutem i papierowym kołnierzykiem.

Gdyśmy już zjedli ostatnią owcę i osta
tnią świnkę w dziewięćdziesiątym piątym 
dniu żeglugi, ujrzeliśmy białe wybrzeża An
glii. Serce silniej mi uderzyło na widok Eu
ropy.

Ponieważ zaś okręt nasz, mając wiatr 
przeciwny, byłby tydzień jeszcze wlókł się do 
Londynu, kilku z nas postanowiło udać się 
na brzegi czółnem rybackiem, spotkanem na 
morzu, ofiarując rybakowi cztery funty szter. 
za dostawienie nas do portu. Sami wziąw
szy się do wioseł, dobiliśmy do brzegu, zmo

czeni do nitki wodą, co czółno wpadała, 
z kuframi, do których także woda naciekła, 
niewypowiedzianie zmęczeni i głodni. Lecz 
zapomniałem o głodzie i wilgoci, gdy staną- 
em na ziemi europejskiej po dziesięciu la

tach dziwnych kolei na drugiej półkuli świa
ta, prac i niebezpieczeństw, z których nieraz 
prawie tylko cudem się wydobyłem.

IV.

(Sydnej.)

Wielu ludzi _ podróżuje dla zarobku, 
inni dla ciekawości, zwiedzenia muzeów, ga- 
leryj obrazów, pałaców nowoczesnych lub 
gruzów przeszłości. Ja włóczyłem się przez 
większą część życia mego po świecie, niepo- 
wodowany takiemi pobudkami. Choć arcy
dzieła sztuki teraźniejszej i przeszłej bardzo 
mnie zajmują, nigdy atoli jeszcze nie zbo
czyłem z mej drogi w celu obejrzenia ich 
tylko. Gdy los mnie zawiódł do Włoch lub 
r.rancji, gdzie arcydzieła na każdym spotyka 
Slę. J“ 'oku, to chętnie na nie patrzałem , lecz 
wolałbym wyłożyć tysiące na poznanie Kor- 

dlerow, Sahary lub Chin choćby pieszo, jak 
za Kilkaset złotych spacerowemi pociągami 
zwiedzać Europę. Cuda przyrody, pokłady 
geologiczne gor mało znanych, burze mor
skie i zwyczaje nieokrzesanych narodów dzi
wny miały zawsze dla mnie urok. Ileżfco ra
zy życzyłem sobie posiadać geniusz Hum
boldta lub tez taką wytrwałość, jaką ma 
Lm ngstou, ażeby rozpocząć podobne podróże 
i prace; gdy atoli zbywało mi na tych przy
miotach, niept zostawało mi nic jak zwiedze
nie dostępniejszych okolic jak najtańszym 
kosztem. Obdarzony zdolnością szybkiego 
uczenia się obcych języków, które później w 
braku ćwiczenia również szybko zapominam, 
i oswajania się z każdym klimatem oraz spo
sobem życia, nietrudno mi było zasiąść w 
kuczki razem z Turkami i jeść palcami ich 
pilaf, karmić się w Neapolu polentą, na ża
glowcu angielskim pić rum w gronie m ajt
ków i pomagać im w manewrach okręto
wych, z nustralskim murzynem tropić byka 
lub konia, a z tłustym naczelnikiem jakiegoś 
malajskiego pokolenia, na wyspach Spokoj
nego oceanu na znak braterstwa trzeć wza
jemnie nosy i biesiadować około ogromnego 
ognia, jedząc wieprzowinę pieczoną na wę
glach. Bawiło mnie utajanie uczuć i zwycza
jów wykształconego świata i spotykanie się 
z pół dzikiem ludem, pomiędzy którym chy- 
trość lisia i siła fizyczna uważane są za głó- 
Yfne zalety. Najuczeńszego Europejczyka wy

wiodą oni tam w pole, gdy mu braknie tych 
darów.

Pomiędzy takimi ludźmi bierna odwaga 
angielska najlepiej popłaca. Ja  też nie pory
wałem się na bohaterskie czyny, lecz często 
pchałem się w miejsca, gdzie niejeden od
ważniejszy po chwilce rozwagi nieposzedłby 
nigdy. Niemyśiąc o skutkach szedłem gdzie 
ciekawość ciągnęła, gdy zaś kuso było koło 
mnie, długie doświadczenie podawało mi 
środki ratunku. Zresztą gdy trzeba było ra 
dzić sobie siłą i. śmiałością, to dzięki Bogu 
żadnemu Polakowi na nich nie zbywa i mnie 
nie zbywało.

Napisałem powyższy ustęp nie dla tego 
ażeby się pochwalić z własnego rozumu lub 
tryumfów, bo wychowanie moje raczej prak
tyczne jak uczone, przygotowało mnie na za
pasy z niewygodami i dziwactwami, ludzi a 
nie dało mi głębokiej umiejętności i nic po
żytecznego do czego się wziąłem nie powiodło 
się mi, lecz z chęci wyspowiadania się przed 
czytelnikiem z przyczyn, które mnie po sze
rokim pędziły świecie. Między autorem a 
czytającym powinno zupełne panować poro
zumienie, gdy zaś pisarz okaże wszystkie 
sprężyny ducha i tajniki swego serca, wtedy 
dopiero może prawdziwie zająć czytelnika. 
Niedowiarek co pisze religijnie, podróżny co 
kłamie, autor lub mówca zapierający się dla 
pieniędzy sumiennych przekonań, mogą być 
dowcipni, czytani z ciekawością, lecz obłuda 
wyjrzy zawsze z ich dzieła. Nietaję więc po
budek, które innie skłoniły do dziwacznej 
włóczęgi, a czytelnik raczy wybaczyć wino
wajcy co się do winy przyznaje.

Wylądowałem w Sydnej w listopadzie 
roku 1862, z bardzo małym funduszem ale 
silną chęcią zwidzenia nadbrzeży Spokojnego 
oceanu. Języka angielskiego, klucza tego do 
krajów  ̂zaeuropejskich, nauczyłem się tro 
chę od zony kapitana naszego okrętu. Mło
da, piękna kobieta, poszła za mąż kilka mie
sięcy przed odpłynięciem do Australii, juz z 
zarodem choroby płucowej. Mąż ją  ubó
stwiał, podróżni czucili istotę tak  miłą i wą
tłą, której połysk niebieskiego oka i rumie
niec gorączkowy dodawały uroku, ale jedno
cześnie zapowiadały, że właściciel ich nie 
długo pogości na ziemi. Słysząc mnie czyta
jącego głośno, złą wymową angielską, jakieś 
dzieło i szukającego w słowniku słów niezro
zumianych, zaczęła i wymowę poprawiać i 
wyrazy na francuzkie tłumaczyć. Któżby nie 
korzystał pod kierunkiem tak miłego nau
czyciela? Była ona Szkotką, od niej więc 
nabyłem wymowy zacinającej ze szkocka, w

siadów ^ Dgdcy PoznaJd swych północnych są-

Lecz burze i zimna, które nam doku
czały na południu od przylądka Dobrej Na
dziei, przerwały te lekcje. Biedna kobieta nie 
mogła już wychodzić na pokład. Zrazu je
szcze pokazywała się przy stole w salonie, 
coraz bledsza i wątlejsza. I to wkrótce usta
ło, później tylko głuchy kaszel przebijający się 
przez drzwi jej kabiny, oznajmiał nam, źe 
jeszcze żyje. W końcu na kilka dni przed 
przybyciem do Sydnej, umarła nie obaczy- 
wszy lądu, za którym wzdychała.)

Rospacz męża znalazła pociechę w ogól
nym zalu podróżnych. Łzy nasze płynęły ob- 
bcie gdy oszywano w parciane płótno to pię
kne i lekkie ciałko, na którego twarzy tkwił 
jeszcze uśmiech anielskiej słodyczy. Z kulą 
armatnią do nog przywiązaną, rzuciliśmy ja 
w morze, a topiel sina otwarła się na jej 
przyjęcie, i znów zawarła na wieki. Wedle 
zwyczaju szkockich protestantów, nie było 
modhtw nad zmarłą, a przecież bardziej 
mnie ten pogrzeb rozczulił, jak widok py
sznych karawanów, prowadzonych przez gro
mady mnichów z zapalonemi świecami, co 
przez nos uiezrozumiałe śpiewają hymny.

Smutny te dzień, dzień pogrzebu na mo
rzu. Raz pamiętam, w powrocie z Australii 
naokoło przylądka Horn, pewna pani prze- 
straszona burzą, stała się matką przedwcze- 
śnie, a dziecię umarło w kilka godzin po u- 
rodzeniu. Ubolewaliśmy i nad stratą matki i 
biednego stworzenia, co tylko otwarło oczy 
ażeby ujrzeć świat wściekłych bałwanów w 
których grób znalazło. Każde czoło sposępnia
ło na długi czas po tym wypadku.
... Raz za.t0> P ły ^ c  do wysp Chinchi, mie 
liśmy chrzciny na pokładzie. Szampanem po
witano nowego przybysza, który widocznie 
był przeznaczonym na kosmopolitę, bo z oj
ca Anglika a matki Niemki urodził się na 
statku amerykańskim wśród Spokojnego oce- 
anu. Kapitan ochrzcił niemowlę, a my na 
zdrowie matki i przyszłe powodzenie syna 
liczne wypiliśmy czasze. Ojciec tylko fraso- 
wa‘ się, jakiego państwa poddanym będzie ten 
potomek,'zrodzony w dziedzinie Neptuna.

Po wylądowaniu zamieszkałem w hotelu 
przyzwoitym, zanim rozpoznałem stosunki kra
jowe. Hotele drugiego rzędu tanie są w Sy
dnej. Za dwa złote reńskie dziennie miałem 
porządny pokój, kawę z jajami i szynką, o- 
biad angielski i herbatę z mięsną wieczerzą. 
W ogóle w wielkich miastach portowych au
stralskich nie jest drog#, mięsa tam bywa 
za bezcen, zboże przychodzi z krajów, gdzie



ten nie reprezentował pewną możną partję, 
gdyby nawet niektórzy członkowie rządu nie 
przyznawali się do przyjacielskich z nim 
stosunków.

Szczęściem nie wszędzie zapatrują się w 
ten sposób na krzywdę nam wyrządzoną. Są 
kraje i narody uznające zbrodnię na Polsce 
dokonaną w całej pełni, i prawdziwą pocie
chą dla nas być może, iż niektóre dzienniki 
zagraniczne nawet takie jak Morning Rost, 
Standard, potępili obchód malborgski jako 
apoteozę największej w dziejach zbrodni. Nic 
to nie szkodzi, że wir szalonych namiętności 
i pychy porwał najwyższych przedstawicieli 
brutalnej siły i sam Belzebub ziemski nadał 
orgiom złego ducha właściwe znaczenie. W 
obec prawa moralnego i sumienia obchód 
ten zawsze zostanie gloryfikacją rozboju i 
zbrodni pospolitych, które kiedyś przed stra
szny sąd przyjść muszą. Jak  przy tem wszy- 
stkiem naród landsknechtów rościć sobie 
może prawo do szacunku, jak może obru
szać się na to, że niecne jego czyny nazwie 
się po imieniu, nie trudno wytłómaczyć. Jest 
to rzeczą powszechnie znaną, że im wię
cej kto lichym, tem mniej prawdę znieść 
może i za największego wroga uważa tego, 
kto mu wierne zwierciadło przed oczy po- 
stawi.| Dlatego filozofia semicko - teutońska 
wynalazła osobne zwierciadło powleczone 
kompozycją fałszu, złości i cynizmu, aby 
broń Boże obraz prawdy i krzywd cudzych 
na nim nie przezierał. Według filozofii lej 
pojęcie o Bogu i prawdzie zamyka się w 
słowie: „Deutscher Geist,“ tyranizacja obcych 
plemion to „modernes Staatswesen," co 
w oczach całego świata uchodzi za krzywdę 
i ucisk drugiego, to „deutsche Iuteresse,“ 
co wyraźnie nosi piętno hańby i zbrodni jak 
np. Jubelfest malborski to „deutsche F hre .“ 
W djabelskiej sztuce ubóstwienia kłamstwa 
a poniewierania prawdy naród ten najdalej 
doprowadził. Lecz jak morderca nie może 
znieść widoku swej ofiary, jak dłużnik widoku 
swego wierzyciela, jak  występny mimowoli 
zasłania oczy przed cnotą, tak i oni nie 
lubią słuchać głosu prawdy. Lęka się cywi
lizowany ten bandytyzm zajrzeć do otchłani 
pełnej zbrodni najstraszniejszych, w ciągu 
przeszło wieku przez siebie na Polsce doko
nanych, radby zakryć ich ślady i wymazać 
z przeszłości wmawiając w siebie, żeśmy już 
pogrzebani na zawsze. Słysząc zaś głos za
mordowanej ofiary rzuca się jak  opętany 
przeczuwając co go czeka w dniu obrachunku. 
Skoro bowiem prawo narodów nie utonęło 
w głębinach Atlantyku, to można oczekiwać, 
że i w środku Europy przyjdzie do uznania. 
W tym względzie przyznać należy po nad 
sromotne i pełne obłudy rządy kontynentalne 
zasługę i wyższość potężnej Anglii, która nie 
wahała się tak dla siebje niemiłą sprąwę 
Alabamy poddać wyrokowi sądu polubo
wnego a tem samem okupiła sobie prawo 
żądania, ażeby i inne rządy uznały zasady 
w traktacie washingtońskim wypowiedziane,

Przegląd polityczny.

Thiers uległy dla legitymistów, naraz 
wypowiedział walkę radykalnym republika
nom i bonapartystom, przedstawiając konie
czność utrzymania „republiki konserwaty
wnej". Zerwanie z stronnictwem Gambetty 
zdaje się być tylko wymuszonem, ale nieu

fność do bonapartystów wcale nieudaną, je
żeli prezydent uciekł się do tego środka, że 
polecił wyjechać z Francji ks. Napoleonowi, 
którego żona z wiedzą władzy bawiła na ku
racji w N orm andji. Kuzyn ex-cesarza jest 
Francuzem, a więc wzbronienie mu pobytu 
we Francji jest szykaną, niedającą się niczem 
usprawiedliwić. W wydanym nakazie ks. Na
poleonowi wyjazd z kraju ojczystego jest po
gwałcona wolność osobista każdego Francuza.

Thiers zdaje się być zaniepokojony ag i
tacją bonapartystów. Echo du Parlement 
głosi, że w kołach dyplomatycznych krąży 
wiadomość, jakoby on wysłał żądania do 
rządu włoskiego o odwołanie Nigry, dzisiej
szego ambasadora włoskiego w Wersalu, a 
to na zasadzie, iż ma on służyć za parawan 
dla agitacji Napoleonistów. Wiadomość ta 
pisma brukselskiego wymaga w naszem prze
konaniu potwierdzenia, ale bądź cobądź jest 
ona owocem zatrwożenia, jakie panuje w 
Wersalu. Mimo zaprzeczeń, zdaje się, iż hr. 
Arnim, ambasador pruski w Paryżu, na swą 
posadę nie powróci.

Biskup Dupanloup prowadzi agita
cję przeciwko rządowi Thiersa, w tych dniach 
publicznie wzywa on władze szkolne do nie
posłuszeństwa instrukcjom ministra oświaty. 
Bismark umiałby sobie poradzić łatwo z prze
ciwnikiem, ale we Francji rząd umie szano
wać wszystkie opinie. Powodem niezadowole- 
lenia zacnego pasterza jest okólnik ministra 
Simona, w którym zaleca on gorliwe obzna- 
jomienie młodzieży z nowożyraemi językami, 
w czem arcybiskup widzi zamiar uchylenia 
ze szkół nauki języków martwych, jako przej
ście do zupełnej zmiany wychowania.

Kongres katolików w Kolonii, w którym 
przyjmowało udział około 6000 osób, po
wziął następujące rezolucje:

1) Stowarzyszenie niemieckich katoli
ków jako oszczerstwo uważa oskarżenie, ja 
koby sprawy państwa obojętne były dla ka
tolików a oni żywili nienawiść do cesarstwa 
niemieckiego. Szanując władzę nie poświęcą 
jednakowoż katolicy wolności osobistej i sa
modzielności kościoła, samowoli pojedynczych 
mężów stanu lub przypadkowych większości. 
2) Kościoł katolicki od wieków istnieje w 
Niemczech jako instytucja samodzielna i nie
zależna, której prawa uświęcone są traktata
mi i przyrzeczeniami królewskiemi. Dlatego 
nie wolno żadnej władzy świeckiej według 
upodobania wydawać przepisów, ograniczają
cych wolność kościoła. 3) Państwo niema 
prawa uważać szkoły jako swój monopol, nie 
uwzględniając woli rodziców i praw kościoła 
co do wychowania. 4) Prawo wymierzone 
przeciw jezuitom jest obrazą godności i wol
ności kościoła, nadwerężeniem wolności su
mienia katolików i wdzieraniem się w pra
wnopolityczne stanowisko pojedynczych osób. 
5) Państwo niema prawa zabraniać bisku
pom wykonywania nadanej im od Boga ju 
rysdykcji, '  a przepisy wydane przeciwko bi
skupowi warmińskiemu są wynikiem pogań
skiej zasady, przyznającej państwu wszech
władzę. 6) Katolicy nie przestaną nigdy po
wstawać przeciwko rozporządzeniom, obraża
jącym papieża i odbierającym mu władzę.

W : czasie obrad zaprzeczano jakoby ka
tolicy Niemcy, jak to utrzymują przyjaciele 
Bismarka, m ieli ze szkodą własnego kraju 
konspirować z zagranicą, dodając, iż nie mo
gą nie sympatyzować z wszystkiemi katoli
kami bez względu na narodowość. Zgroma
dzenie postanowiło wysłać adres uznania dla 
biskupa warmińskiego wyrażając, iż rząd 
niema prawa pozbawiać go dotacji.

Cały eksarchat bułgarski, arcybiskup i 
biskupi wybrani, przez synod zostali podo
bno ekskomunikowani^i uznani za szyzmaty- 
ków.Ten krok ułatwi Moskwie środki agita
cyjne.

Oryginalną prowadzi polemikę Gazeta 
K rzysow a  z Birżew ym i Wied. Dowodzi ona 
wielkiej Niemców bezczelności. Organ pan- 
slawistów moskiewskich domagał się aby 
Dorpat przezwano „Jurjew" tak on podobno 
przed 800 laty nazywał s ię ; ta  nieuczciwość 
Moskali wścieka pobożną Gazetę Krzyżową, 
która wciąż wraz z innemi pismami pruskie- 
mi domaga się zmiany nazw polskich róż
nych miejscowości na niemieckie; mało tego 
zaczyna już i nazwiska osób tłumaczyć po nie
miecku. Trudniej więc źdźbło widzieć w wła
snym oku jak  u bliźniego całą belkę.

W Darmsztadzie kongres niewiast nie
mieckich zadecydował utworzyć stowarzysze
nie międzynarodowe opieki nad kobietami a 
przewodnictwo powierzyć ks. Ludwikowej 
Heskiej. W istocie trudne warunki w jakich 
są nieraz postawione kobiety, pozbawione 
środków do życia i rodziny zamiarom nie
wiast niemieckich jednają sympatję.

Jeszcze jedną w przeglądzie dzisiejszym 
chcemy zanotować wiadomość. Przy ogólnym 
zapale do oświaty jaki dziś wszędzie widzi
my, przymus wspólny znajduje co raz więcej 
zwolenników Rząd francuski projektuje groź
bą utraty korzystania z praw obywatelskich 
zachęcać lud do nauki. Midat basza przypo
mina podwładnym, że w Turcji od dawna 
istnieje przymus szkolny chociaż tam szkoła 
jest p r z e d e w s z y s t k i e m  obznajomieniem 
z pojęciami religii, a w kraju najmniej po
suniętym w oświacie jakim jest Moskwa tro
skliwość o środki mogące dać możność kształ
cenia się ludności jest wielką — musimy 
przyznać, że ci co u nas w zaborze moskiew
skim prześladują oświatę, usiłują wszelkiemi 
sposobami zaszczepić w polskim narodzie cie 
mnotę, u siebie postępują inaczej, starają się
0 zakładanie szkół, zwłaszcza szkól dla ko
biet, a obecnie jedno ziemstw moskiew
skich chcąc lud zachęcić do nauki zapropo
nowało rządowi, aby każdy co umie czytać
1 pisać był wolnym od kary cielesnej. Chę
tnie^ witamy ten zwrot, bo gdy moskiewski 
naród dorówna nam w oświacie, może też i 
więcej sprawiedliwym się okaże — dziś tem 
że przeszkadza nam się kształcić, a to, aby 
dostarczyć sobie możności zrównania siebie z 
nami, pokazuje najlepiej jak mu potrzebną 
jest owa troskliwość o szerzenie oświaty.

Listy o cholerze,
przez

dr. W lad. Rudnickiego.

(Dokończenie.)

Zdaniem większej części badaczy na tem 
polu, nadmanganian potasu daleko pewniej 
odraża, aniżeli kwas karbolowy. Z własnego 
doświadczenia możemy przytoczyć przykład 
świadczący wymownie o tem. Podczas osta
tniej epidemii używanym on był (w rozpyle
niu) pod osobistym dozorem piszącego te u- 
wagi w jednej z największych na Podolu za- 
kordonowem fabryk cukru i innych wyrobów, 
gdzie pracowało dziennie tysiąc z górą ludzi. 
Sypialnie, z których każda mieściła od 20

go jest podostatkiem. Korzenne towary 
wprost z Indyj, a chińscy ogrodnicy naokoło 
miasta dostarczają jarzyn. Kto trunków nie 
pija, piechotą chodzi i sam sobie umie po
służyć, żyje bardzo tanio. Napoje jednak, 
na które cło ogromne nałożono, fiakry i 
usługa, dla braku rąk, słowem wszelkie zby
tk i ogromnie są drogie.

Brak funduszów na zwiedzenie reszty 
Australii, kazał się mi wziąć od razu do ja
kiejś pracy, któraby napełniła kiesę. Nie
znajomość wnętrza kraju i opowiadania 
jakie czytałem o nękających podróżach 
przez bezwodne i niezaludnione bezdroża 
do kopalń złota, wstrzymały mię podówczas 
od tej wycieczki, w którą i dlatego jeszcze 
nie puściłem się, że otrzymałem dosyć ko
rzystną posadę przy obszernem gospodarstwie, 
leźącem nad rzeką Macleay o 280 mil angiel
skich n a p ó ł ioc od Sydnej. Nie potrzebowano 
mnie tam zaraz, dopiero za parę miesięcy, 
wziąłem się więc do nauki języka, a dla 
spokojnego życia nająłem pomieszkanie za 
miastem, zacząłem też zwiedzać ciekawości 
Sydneju.

Pomiędzy temi pierwsze miejsce zajmuje 
park z pałacem gubernatora i ogrodem bota
nicznym. Park  ten położony jest na dużym 
półwyspie, wybiegającym w morze na milę 
angielską i górującym 200 stóp nad dwoma 
zatokami. Z najwyższej jego części widać całe 
prawie miasto i zatokę i znaczną część przy
stani Port Jackson. Sydnej tworzy kształt 
litery M. Środkowa wklęsłość jest zatoką, w 
której stoją na kotwicy okręta angielskie; 
na lewo spoczywają statki parowców i mniej
szych żaglowców, należących do kolonij; na 
prawo odnoga, zawierająca statki wojenne. 
Pomiędzy środkowym i prawym portem wznosi 
się park ; pomiędzy zaś środkowym i lewym 
najhandlowniejsza część miasta. Reszta mia
sta i przedmieścia zbudowane naokoło par
ku i zatok wyżej wspomnianych. Domy 
zbudowane amfiteatralnie po wzgórzach, przy
pominają Stambuł.

Na około parku tuż po nad wodą i pod 
- pałacem gubernatora, zbudowanym na północ

nym końcu przylądka, ciągnie się wygodna 
droga, po której rano i wieczór ludzie, na
leżący do tak zwanego pięknego świata, spa
cerują w powozach, konno lub pieszo. Widok 
ztąd na przeciwne brzegi P ort j ackson 
i na ruch Okrętów przecudny. Zwróciwszy 
się ku północy ujrzysz rozkoszne ogrody 
i gustowne wille kupców bogatych, a łodzie 
niezliczone i drobne parowe statki przewożą 
mieszkańców rano do miasta a wieczorem 
odwożą do domu. Co chwila^ żaglowiec z wy- 
dętemi żaglami, lub parowiec zostawiający 
ea sobą długą chmurę dymu, wchodzą lub 
wychodzą z przystani. W zatoce na lewo po 
pod kamiennym quai, leżą ogromne okręta

ciężko naładowane. Zgiełk na nich i około 
nich ciągły, zgraje tragarzy irlandzkich 
i chińskich wynoszą z okrętów towary 
angielskie, zapełniają niemi drabiniaste wozy, 
stojące na guai, lub z poblizkich składów 
spuszczają na ich pokłady za pomocą paro
wych maszyn, paki wełny australskiej i ta 
fle miedzi. Duze pyszne i proste ulice pro
wadzą od tego guai w głąb miasta, na 
nich ruch nadzwyczajny, ścisk omnibusów 
i fiakrów, widać pyszne stroje pań i dobrze 
ubranych męzczyzn biegających za interesami 
z szybkością właściwą Anglikowi. Wystawy 
sklepów mód, kantory wekslarzy z oknami 
pełnemi złota w naturze lub bitego na pie
niądze, magazyny wspaniałych mebli i obra
zów ciągną się nieprzerwanie po bokach tych 
ulic.

Mniej chałaśliwa jak nad środkową za 
toką, jest zęść miasta na prawo. Tu zatoka 
urozmaicona lasami masztów na statkach 
wojennych angielskich, co zapewniają krzy
żowi świętego Jerzego (flaga angielska) prze
wagę na australskich morzach. Parowa fre
gata z długą czerwoną wstęgą, igrającą na 
środkowym maszcie, to okręt komodora floty. 
Pokład jego jak śnieg biały, armaty błyszczą 
jakby ulane ze złota. Druga fregata, mniejsza- 
wygląda brudno i czarno. Maszty jej poi 
spuszczane snać potrzebują naprawy. I  nie 
dziw, wróciła ona właśnie z 12tomiesięcznej 
podróży, w której zwiedziła najciaśniejsze 
zakątki Oceanu na północ od Australii i ozna
czyła na mapie miejsca niebezpiecznych skał 
i mielizn. Kilka mniejszych parowców grupuje 
się malowniczo w około tych fregat. Nieda
leko od nich spoczywa żaglowiec francuski, 
pięknie zbudowany, załoga jego atoli wygląda 
niepozornie, ćwiczenia odbywają się niezgrab
nie, a nawet trójkolor na maszcie podarty. 
Widoczny brak tam ładu, którym odznacza się 
okręt angielski.

Zato statek amerykański zabierający się 
właśnie do odjazdu i oznajmiający to światu 
małą, niebieską chorągiewką na szczycie 
przedniego masztu, to dandys morski. Maszty 
i komin w tył pochylone, kibić cienka jak 
u osy, przód ostry jak  koniec strzały, są to 
oznaki szybkości; cisza na pokładzie oznajmia, 
że panuje karność w załodze. W tej ciszy dola
tuje cię głos piszczałki, którą „boatswain" 
(podoficer) zachęca majtków, podnoszących 
kotwicę, aby w takt idąc w koło, sił swoich 
nie szczędzili. Nikt w Sydnej niewie gdzie 
okręt ten tajemniczy odchodzi, podobno szuka 
„Alabamy."

Wtem powstaje hałas i wrzawa na statku 
trancuskim. Wywieszają chorągiew proszącą 
o pomoc, czółna więc odbijają z okrętów 
angielskich pełne uzbrojonych majtków i dążą 
ku niemu. Część załogi francuskiej pokłóciła 
się podobno z oficerami. Wypadek to nierzadki

na wojennych statkach francuskich, żeglują
cych po oceanie Spokojnym. Trzymają je 
bowiem bezczynnie przez długie lata w nud
nych i niezdrowych portach Nowej Kaledonii; 
źle płatnym majtkom służba tam brzydnie, 
skoro więc przybędą do kolonij angielskich, 
buntują się lub uciekają.

Dużo statków spoczywa jeszcze i w 
głównej przystani Port Jackson, z której trzy 
wyżej wspomuione porty wbiegają w głąb 
miasta. Są to najczęściej statki pocztowe, 
idące do Anglii i do Ameryki. Krótko się 
zatrzymują na stacji, więc najczęściej nie 
zbliżają się wcale do wybrzeża. Baterje leżące 
na wyspach wśród przystani, czuwają nad 
ich bezpieczeństwem, niejeden bowiem z tych 
parowców wiezie wielkie skarby, czasami
i złoto, mające wartości milion funtów szter- 
lingów.

Lecz cóż to za olbrzym wchodzi do 
portu i zarzuca obok nich kotwicę? To okręt 
transportowy angielski, największy w całej 
flocie, który zwiedził każdy kąt, w którym 
Anglia wojowała. Do Krymu, Kanady, Indyj 
Wschodnich, woził on żołnierzy, dziś przy
bywa z pułkiem piechoty i działami i końmi 
bez liku, na pomoc Europejczykom w Nowej 
Zelandji, którzy pobiwszy się z Maorami, 
nie mogą sobie sami dać rady. Statek ten na
zywa się „Himalaga" i oprócz „Great Eastern," 
nie widziałem równie wielkiego. Siedm strza
łów z bateryj nadbrzeżnych, i podniesienie 
flag na okrętach wojennych, powitało przy
bysza.

Opuściwszy ławkę, z której na tyle 
patrzyłem obrazów, poszedłem na godzinę do 
ogrodu botanicznego, znajdującego się we 
wschodniej stronie parku. Ogród ten obszerny 
mieści płody najrozmaitszych stref. Obok 
dębu z Europy, rośnie palma z Indyj Za
chodnich, grządki okryte kwiatami o jaskra
wych barwach, sadzawki olbrzymią Victoria 
R egia, z wysy indyjskich, której liścia 
lub kwiatu pływającego na wierzchu wody, 
kilka funtów żelaza nań włożonych zatopić 
nie zdoła. Lilia australska mniej poważna, 
lecz równie świetnych kolorów, kwitnie w tej 
samej sadzawce. Na około sadzawki cienka 
trzcina bambusowa wzbija się 60 stóp w górę. 
Liść jej szumi nieustannie pod powiewem 
wiatru. Dyrektor ogrodu p. Moore, człowiek 
słynny i w europejskim świecie uczonym, 
kieruje sam robotami w tym wspaniałym ogro
dzie.

Menażerja w jednej części ogrodu obfi
tuje we wszystkie gatunki zwierząt, ptaków, 
płazów zamieszkujących Australię. Przy opisie 
kraju szczegółowiej opiszę nie jedną z tych 
istot.

(C. d. n.)

do 30 ludzi, sypiających rzędem obok siebie,' ' 
odrażane były nadmanganem potasu cztery 
razy na dzień. Tak samo postępowano w sa- ! 

j mych fabrykach, przy zachowaniu oczywiście 
przepisów odpowiednich co do hygieny pu
blicznej. Przez cały ciąg trwania epidemii 
zmarł w kolonii fabrycznej j e d e n  tylko cho
ry (starzec 501etni), gdy w miasteczku i o- 
kolicznych wsiach, pomimo ustawicznej po
mocy lekarskiej, bez zastosowania1 powyż
szych przepisów, umierało co ania od 3ch 
do 9ciu osób. — W innej podobnej fabryce, 
w tymże samym czasie używano wyłącznie 
kwasu karbolowego, którego skutek okazał 
się także zbawiennym, jednakże w daleko 
mniejszym stopniu. —  Nadmanganian potasu 
nietylko odraża, ale odznacza się nadto tem, 
że najskutecznej i najprędzej odwania, czyli 
wszelką woń gniłą znosi, gdy przeciwnie 
kwas karbolowy pozostawia sam zapach kreo
zotu, znośny zapewne, jednak nie nazbyt miły. 
Ujemną stronę nadmanganianu potasowego 
stanowi to, że drażni on błony śluzowe na
rządu oddechowego; dla tego też, po rozpy
leniu go w powietrzu, wypada przynajmnej 
na kwadrans opuścić izbę, aż osiądzie on w 
dolnych warstwach i wtedy oczywiście nie 
wywiera już żadnego przykrego wpływu. 
Drugą niedogoduością tego przetworu jest 
barwność jego, skutkiem której roztwór zo
stawia po sobie plamy, jeżeli się zetknie 
z tkaninami barwy jaśniejszej. Plamy te dają 
się łatwo wyprać, ale tylko tam, gdzie tka
nina praną być może. Komu przeto bardziej 
na świeżości obicia ścian i mebli, niż na zdro
wiu zależy, ten oczywiście może zastąpić ten 
środek kwasem karbolowym. Skraplanie roz
pylonym roztworem nadmanganianu potaso
wego naszych podług, które nie są malowane 
olejno, choć to w całym cywilizowanym świe
cie ma miejsce, —  (ażeby je w czystości u- 
trzymać było jak najłatwiej i aby same drze
wo od psucia ochronić), ale przedpotopowym 
obyczajem bywają zmywane wodą, która zwil
żając błoto zawarte w szparach między de
skami, ułatwia gnicie wszelkich istot organi
cznych, jakie się tam dostaną, i rozwija ów 
zapach zgnilizny i stęchlizny, którym się od
znaczają izby w takie podłogi opatrzone — 
do koniecznych warunków odrażania należy.

Niepotrzebujemy dodawać, że utrzymanie 
ścian i sprzętów w jak największej czystości, 
jak najczęstsze odmienianie bielizny codzien
nej i pościeli, częste kąpiele ciepłe, do któ
rych dobrze jest dodawać także roztworu 
nadmanganianu potasowego, ostatecznie do
pełnia warunków niezbędnych do zabezpie
czenia się od cholerycznego jadu.

Mówiąc o tych warunkach, nie wyczer
paliśmy bynajmniej przedmiotu. Hygiena w 
ogóle, a nawet czysto anticholeryczna hygie- 
ua obejmuje wszystkie warunki naszego po 
wszedniego życia, o których na tem miejscu 
rozprawiać niepodobna. Moźnaby o nich gru
bą księgę napisać, lecz trudno używać na to 
dziennika politycznego, który li tylko przez 
wzgląd na grożące niebezpieczeństwo otwo
rzył swe kolumny dla pobieżnych przynaj
mniej uwag 1 przestróg lekarskich. Kto po
trafi zrozumieć całą niezrównaną korzyść i 
potrzebę wiadomości hygienicznyeh, zwłaszcza 
w chwili obecnej, ten będzie wiedział gdzie 
ich ma szukać. W polskim  języku zresztą 
is tn ie ją  już popularne i na wpół popularne 
prace dotyczące hygieny antieholerycznej, z 
których przynajmniej miasto nasze koszystać- 
by mogło. Z prac tych wymienić nam wy
pada rozprawę dr. O p o l s k i e g o  p. t. „Rzecz 
o kwest j i latryn owej “ ; broszurkę dr. M a c i e- 
j o w s k i e g o  o środkach zapobiegania chole
rze, wreście broszurę dr. C h ą d z y ń s k i e g u ,  
p. t. „Cholera w r. 1865“, którą, bez względu 
na to, ze widocznie pisaną jest pospiesznie, 
jak najusilniej polecić możemy wszystkim 
nielekarzom, zawiera ona bowiem tyle pou
czających i ciekawych szczegółów, że czyta
nie jej nietylko korzyść, ale rozrywkę nawet 
przynieść potrafi.

Po napisaniu pierwszych listów naszych 
słyszeliśmy zarzuty, że podobne pisma mogą 
szerzyć w ludności trwogę, a tem samem 
niekorzystnie na zdrowie oddziaływać. Na to 
odpowiadamy słowami jednego z najznako
mitszych lekarzy niemieckich, prof. L e b e r- 
t a  i równie znakomitego rodaka naszego 
D i e t l a  Pierwszy radzi szerzyć właśnie tę 
trwogę, gdyż ona to wyprowadza ludzi mniej 
roztropnych z apatji i bezczynności, którą 
najczęściej śród zupełnego spokoju życiem się 
przypłaca; drugi zaś powiada: „bójcie się 
cholery, ale tylko wtedy, kiedy jej głosu o- 
strzegającego nie słuchacie."

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Chociaż w minister
stwie handlu jest kilku Polaków techników, w 
oddziale komunikacji piastujących wyższo posady, 
to jednak sekwostratoraiui kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej żaduego z nich nie mianowano. Ró
wnież dyrektorem ruchu we Lwowie zamiano
wano Niemca, p. Laudę, a usunięto pana Gintla, 
chociaż ten ostatni ciągle opór stawiał niestoso
wnym rozporządzeniom pana Offenheima i wyka
zywał ich szkodliwość, a w kraju powszechnie 
byl szanowany i lubiony.

Pan offenheim udał się do Bukaresztu. 
Rząd au3trjacki usiłował, skłonić i rząd rumuń
ski do zaprowadzenia wspólnego sekwestru i na 
część kolei, w Rumunii położoną. Rząd rumuński 
wysłał ministra handlu i komunikacji do rewizji 
linii tej, lecz ten ze stanu linii był zadowolony 
i rząd tamtejszy do propozycji rządu austriackie
go się nie przychylił.

Dowiadujemy się, że pierwszą czynnością 
sekwestratora po odebraniu linii, będzie przenie- 
sieuie całej dyrekcji ruchu ze Lwowa do Czer- 
niowiec, a więc zrobienie tego, czemu się cały kraj 
tak stanowczo oparł, iż i ministerstwo dawniej
sze musiało panu Offenkoimowi wzbronić doko
nania tego zamiaru. Więc rząd usuwa pana 
Offenheima a co prędzej spieszy wykonać to sa
mo, czego panu Offenheimowi słusznie wzbronił.

Tymczasem akcje kolei czerniowieckiej cią
gle spadają, tak finansiści nie mają zaufania do 
sekwestracji rządowej.

W Wiedniu zaczynają zwracać uwagę na 
okoliczność, iż rząd nie tylko wziął w sekwentr 
kolej, usunął naczelnych urzędników, sam m ia
nował innych i zawiesił Radę zawiadowćza, lecz 
zarazem zawiesił czynności Walnego zgroma
dzenia akcjonarjuszów. Więc właściciele kolei 
nie mogą się zebrać nawet, ażeby naradzić się, 
co w obecnych okolicznościach uczynić m ają? 
Prawnicy wiedeńscy są zdania, że rząd nie miał 
prawa zawieszać czynności Walnego zgromadze
nia akcjonarjuszów, które właśnie mogło podać 
środki, któremiby przeprowadzić można naprawę 
kolei i tym sposobem prędko z sekwestracji 
wydobyć kolej. A właśnie zawieszenie i czynno 
ści Walnego zgromadzenia wpłynęło przeważnie 
na spadek akcji.

Juz nowa dyrekcja ruchu we Lwowio «- 
bjęła wczoraj urzędowanie i rozpoczęła swą 
czynność od objęcia kasy, w której zastała 
120tysięcy zł. gotówką. Dla linii rumuńskiej u- 
tworzono osobną dyrekcję ruchu w Jassach , a 
tymczasowym dyrektorem ruchu' mianowany p-n 
Słonimski.

Wczoraj i dzisiaj odbywają się ostateczne 
rozprawy w procesie stanisławowskim o przeku
pstwo. Dr. Rulf, obrońca oskarżonych, oświad-— 
czyi, że jeżeli dziś nie zakończy się proces, on 
mając rozpocząć prelekcje na uniwersytecie w 
Pradze, w środę odjedzie, a sąd będzie potem 
musiał drugi raz cały proces przeprowadzać.

—  Różnemi sposobami ludzie próbują szczę
ścia. Jedni stawiają na loterję w nadziei „wiel
kiego terna", inni zakładają -banki r koleje, 
lecz jest jeszcze jeden sposób, stary jak świat, 
ej. doDra żeniaczka U nas, gdzie jeszcze m ał
żeństwa nie zawierają się za pośrednictwem a- 
nonsów jak to ma miejsce w praktycznej Germ.n- 
nji, często szczęście w stadle małżeńskiem zdo
bywa się wstępnym bojem. Amatorów widać nio 
Drak, bo oto donoszą nam z Nowego Sącza co 
następuje . „Mamy tu jednego pana, który pró
buje operacyj finansowych za pomocą partyj. —  
Eu temu celowi obrał sobie dwory szlacheckio. 
Usiłuje on najprzód wejść z domem, na który 
zastawił sidła, w bliższe stosunki, a wygłosi
wszy imię panny z ambony, zakłada licytację 
na swoją osobę. Już w dwóch domach obywa
telskich próbował podobnej frymarki. Ostrzegamy 
zatem, ażeby przed podobnym jegomością zamy
kać podwoje a jego zaś uprzedzamy, że gdy 
kompromitowania domów nie zaprzestanie —  n a
tenczas imienia jego nie zaniedbamy napiętno
wać publicznie."

—  i  M am y przed sobą nadzwyczaj Udalą z ar-
tystyczuą dokładnością wykonaną fotografję po
mnika dla śp. Szajnochy ustawionego na cmen
tarzu Łyczakowskim, Fotografję tę zdjął zasłu
żony u kole pamiątek narodowych, znany tutejszy 
fotograf p. Rosenbach, który między innemi wi
dokami naszego kraju zdejmował podczas ni
szczącego pożaru w Wiszniowcu, majętności hr. 
Włodzimierza de Broel Platera, widok staroży
tnego zabytku kościoła po-karmelitańskiego gro
du Korybutów Wiśniowieckich. Fotografia wspo- 
wnionego pomnika wykonana w wielkim forma
cie, wypadła nadzwyczaj czysto i poprawnie, a 
p. Rosenbach przeznaczył tuzin tych fotografii 
na korzyść oświaty ludowej, które nabyć można 
w administracji naszej Gazety; sądzimy więc, 
że p. Rosenbach w zrobionych mu nadziejach co 
do odbytu nie zostanie z a w ie d z io n y m .-----

—  Wydział Stowarzyszenia czynnej miłości 
bliźniego na posiedzeniu dnia 11. bm. odbytem, - 
wybrał z grona swojego. aanił u m ^ .^  i  
pont&aowił, na wypadek wybuchu cholery we 
Lwowie, urządzić z własnych funduszów „Izbę 
ratunku" Urządzenie takiej Izby będzie miało 
na celu nmioszczenie w niej zorganizowanej 
służby pici męzkiej i żeńskiej, zaopatrzonej w 
potrzebne do niesienia spiesznej pomocy napadem 
cholerycznym dotkniętym członkom Towarzystwa 
przyrządy, mianowicie : w szczotki, flanelę, serę- 
gi, spiritusy do nacierania i inne artykuły le cz - . 
nicze. Służba taka pod kierownictwem zdolnego 
lekarza będzie przystępną dniem i nocą dla każ
dego pomocy żądającego członka Towarzystwa, a 
pomoc udzielaną będzie natychmiast na miejscu 
zaszłego wypadku. 0 tej uchwale komitet zawia
damia wszystkich członków Towarzystwa z tom 
nadmieniem że o dniu możliwego zaprowadzenia 
takiej Izby ratnnkn, Wydział w swoim czasie 
ogłosić nie omieszka.

—  Jutro „Szermierz z Rawenny" na benefis 
pani Anieli Aszpergerowej. Znakomity utwór Hal- 
ma (autora „Syna puszczy") i głośne imię arty
stki, która większą część życia poświęciła scenie 
lwowskiej, że niepotrzebują reklamy. Estetyczne 
poczucie publiczności i uznanie dla talentu p. 
Aszpergerowej dają nam wszelką rękojmią że 
w dniu tym teatr będzie przepełniony.

— W. hr. Bobrowski tłumaczy obecnie dla 
sceny lwowskiej „Kaprys" Musseta, a o tloma- 
czenie jego „Przyjaciela kobiet" z Dumasa, dy
rekcja teatru dawniej się już postarała, przygo
towując nadto do przedstawienia wyborną jeg0 
komedję, oryginalnie napisaną p. t- „Nie mów 
hop póki nie przeskoczysz." Z niedyskrecją w ła-j 
ściwą wszystkim dziennikarskim wyrobnikom, 
której niech nam szanowny autor za złe nie 
bierze, donosimy, że P- hr. Bobrowski przygoto
wuje nadto do wystawienia nową komedję a ra
czej przysłowie dramatyczne, w jednym akcie p.t- 
„Nauka nie idzie w las."

—  Towarzystwo opieki narodowej cel®01 
powiększenia sw( ich funduszów upoważniło p. 1_ 
która Wiśuiewskiego do zaagitowania tej \sprawJ 
między obywatelstwem przemyskiem.

—  Wczorajszy dzień był setną rocznicą za
jęcia Galicji i Lwowa przez wojska austrjackie- 
a dziś przypada 55 rocznica śmierci Kościusz*1’

—- Rzadko udajemy się do ofiarności pol,,|^Z 
nej, tem goręcej polecamy dziś publicznoś0! ' 
szej osobę, znajdującą się w skutek s1’’1*, •*' 
wypadków w nader przykrem położeniu-. ®ot)a 
o której mówimy zna się dobrze na szfa u  dam
skiej bielizny, gra pięknie na fortep'®01® ~~~ ła'  
two więc przyjść jej z pomocą byleby ? 0 chęci 
potemu. Bliższych szczegółów u d z ie l  Hoże w tej 
mierze Administracja Gaz, Nar-

—  Składki na oświatę. N® szkoły ludowe 
wpłynęły do głównej kasy komitetu następujące 
dalsze datki: Wiktor B i a l s k i  delegat pow. 
Drohobycz ze składek 6-4 zlr. 44 ct. Władysław 
Grabowski delegat PoW- Bircza H  zlr- ^0 . Dr. 
Adam KrzysztaK>wicz gelegat pow. Dolina ze 
skladok 24 zD- 77 ct- Kius-yn0 w Ustrzykach 
datki od stałych członków i gości 13. Piotr Ła
bowski delegat pow. Zydaczów ze składek 175, 
40 . Rada gminna m. Gródka 5. rata z deklaro
wanej kwoty 120,10. Wydział rady pow. czoTt- 
kowskiej 100. Komitet delegatów na powiat ja 
rosławski 146. Karol Tomkiewicz ze składek w



Rymanowie uzbieranych 100. Dzierżawca Żubrzy 
za 2. kwartał 30. Wydział Rady pow. przemy- 
ślańskiej 50. Artur hr. Gołuchowski del. pow. 
Borszczów ze składek 63. Dr. Maur. Karcz del 
pow. Żółkiew ze składek 46,50. Dzieci w Potu- 
rzycy 3,5. Henr. Janko del. pow. Kudki ze skła’
d *  p ™

Kornber-l tenże od p. Agopsowic/a
10 Takób Klauzner w Rymanowie 1.J.U JauoD a  skrzyński
I erraWta 1!z Zdeklarowanej kwoty Stan
Rutkowski za paźdz 2. Józef Niedźwiedziu za 
paźdz. I- A- Zołyóski za paźdz 1.

Urzędnicy i przedsiębiorcy Towarzystwa bu- 
downiczego, za wrzesień 20 złr. A. Ellinger. del.

Jarosław, czysty docbód z przedstawienia 
teatr. amat. w Sieniawie 20  złr. Urzędnicy, 
służba i rzemieśmcy stacji kolei Karola-Ludwika 
w Krakowie, za pośrednictwem p. Boreckiego, 
naczelnika stacji 60. Aleks. Barański, za pośre
dnictwem p. Jana Chylińskiego 3 złr. 10 cent. 
Urzędnicy kolei arcyks. Albrechta, za pażdz. 55 
złr 60  ct. Napoleon Obmiński, za pośrednictwem 
p. Eligii Crossowej 3 złr. Jan  Zych, del. pow. 
Drohobycz, ze składek 69 złr. 60 cent Ju ljan  
ZaCharjasiewicz 25 złr. Maksymiljan Matkowski, 
del. 7 dzielnicy miasta, ze składek 27,63. Jan  
Czerszyk paźdz. 1 zir. Wacław Dąbrowski, 
delesrat pierwszej dzielnicy miasta, ze składek 
57 31. Rada powiatowa w Bohorodczanacli, za 
nośrednictwem del. 25 złr. Karol Krasuski, del. 
dow. Bohorodczany ze składek 10. Dr. Adam 
grjryształowicz, delegat pow. Dolina, ze skladea 
27.21. Henr. Janko delegat pow. Rndki, dochód 
z przedstawienia na cele oświaty ludowej 48 złr. 
Tadeusz Zagajewski, del. pow. Brody, kwota ze
brana przez p. Wiewiorowskiego 4. Fianciszek 
Marek 1. Justyn Głowacki, inżynier kolei Ka- 
rola-Ludwika w Gródku, składka urzędników i 
służby kolejowej na linji Sądowa-Wisznia-Mszana 
za paźdz. 5 złr, 46  cent. Jadwiga hr. Stecka 
z Porudna 150. Per. Laudyn w Żywcu za lipiec 
sierpień i wrzesień 45. Józef Szneyder del. pow. 
Złoczów ze skł. 20,60. Aaam Doboszyński 5. 
Wojciech Pik w Krośnie ze skł. 2 ,90. Wydział 
rady powiatowej rohatyńskiej 100. Administracja 
Guz Nar. składki pod jej adresem nadesłane 
i już wykazane w Gas. Nar. 1.495 96; razem 
3.395*53; poprzednio wykazano 3 5 .1 3 2 '6 1 ,

Ogół na rachunku bieżącym w gal. kasie 
oszczędności 38 .629  złr. 14 ct.

Oprócz tego otrzymano hr. Artura Gołu- 
chowskiego pierścień, od komitetu tarnowskiego 
kartę wkładkową tarnowskiej kasy oszczędności 
na loO  złr., od komitetu miejscowego w Sambo
rze książeczkę Samborskiej kasy pożyczkowej na 
352 złr., od administracji „Gaz. N ar. 128 
przedmiotów na fanty do loterji przeznaczony oh

Lwów 14. października 1872.
F. Zim a.

  W yka2 stanu kasy funduszu na po
mnik dla Zofii Chrzanowskiej.

Podług ostatniego wykazu z dnia 25. sty
cznia 1872 znajdowało się złożone w srebrze 
4 złr w książeczkach Tarnopolskiej kasy 0- 
szczędności 1965 złr. 77 c. —  Razem 1969 złr. 
77 c., zaś w kasie gotówką 30 złr. 1 ct., do 
tego przybyło od magistratu miasta Tarnowa 25 
złr.,' od Wydziału pow. Husiatyńskiego 25 złr., 
od r. k. konsystorza Tarnowskiego ze składki 
w dyecezji 37 złr. 40  c , od Wydziału pow. 
Brzozowskiego ze składek 23 złr. 50 c., od p. 
Olpińskiej i p. Kuhla 3 złr. 20  c., od p. Ant. 
Walawskiego 1 z łr., od p. Brzechwy czysty do
chód z koncertu w Tarnopolu 1 złr. 4 c., od 
p. Władysława Tustanowskiego ze składki piy- 
watnej w Rohatynie 15 złr., na ręce przewodni
czącego komitetu W. Mieczysława Potockiego od 
Wydziału pow. Staromiejskiego 30  złr., ze sprze
daży broszurki pod tytułem : „Zofia Chrzanow-

c., z
c.,

ska“ 90 złr. 50  c., razem 281 złr. 65 
czego opłacono wydatki w kwocie 1 złr. 30 
złożono w kasie oszczędności w Tarnopolu 250 
złr., a zatem pozostało gotówką w kasie 30 złr. 
35 c. złożonych, zaś przybyła 1 książeczka 
Tarnopolskiej kasy oszczędności na powyższe 250 
złr. a zatem znajduje się w kasie oszczędności 
2215 złr. 77 c., w srebrze 4  złr. — Ogółem
2250  złr. 12 c.

Suma ta wcale jeszcze nie jest dostateczną 
4o wzniesienia pomnika odpowiedniego piękności 
czynu naszej bohaterki a oraz godności narodu, 
który go jej stawia —  dlatego też upraszamy 
najusilniej niektóre Rady powiatowe i osoby do 
Zbierania składek upoważnione, ażeby Z nadt sła 
niem ofiar pospieszyć raczyły, gdyż robota około 
pomnika wkrótce będzie musiała być rozpoczętą,
inśli p o m n i k  ma stanąć w rocznicę dnia 29.
S U i a  1675 roku.

“ p rzy tern komitet uważa za obowiązek swćj 
oświadczyć publicznie podziękowanie świetnej 
Radzie powiatowej Staromiejskiej, która przesy
łając dar wyżej wyrażony zastrzegła sobie, aże- 
, ukowy użyty był na umieszczenie tablicy pa- 

atkowej <Ra Bartosza z Trembowli, który na 
mll  dzielnego hnfcu Rusinów, głównie przyczy- 
c . j  gję 40 zwycięztwa W ładysława Jagiełły  nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem.

Komitet z przyjemnością odpowiada oświad
czając, że było już pierwotnie jego zamiarem w 
pomniku rzeczonym wraz z innymi uczcić także 
pamięć tego bohatera, i tern odpowiedzieć szla

chetnym uczuciom wszystkich prawych Rusinów.
Z Komitetu pomnikowego.

Trembowla 4. października 1872. 
Mieczysław Potocki, Prom iński,

przewodniczący. p o d s k a r b i .

—  Wykaz O cholerze za d. 13. paździor. 
Dnia 12. paźdz. zostało w kuracji 4 , dnia 13. 
zachorowało 3, wyzdrowiało 1, umarła 1, z0" 
staje w kuracji 5 osób, wszystko ze stanu wy
robniczego dotąd. F izy k a t m.

— Proces Nlanesa Marguliesa i 78
KÓW w stanisławowskim sądzie karnym, ('■'• '

Dnia 9. odczytano zeznania majora hr. Ln- 
dolfa. Są one następujące:

„D. 31. marca 1870 o t r z y m a łe m  reskryptem 
nr. 121. z 29. marca rozkaz od Wysokiej ko
mendy jeneralnej, abym się porozumiał z niejakim 
Nuchimem Karmelinem, i wszystkiego użył, aby 
wkorzenioną od laty w Galicji szacherkę izraeli
tów przy poborze wykryć, i winnych zasłużonej
odd.3ić ksrz0«

Tego samego dnia po południu pojawił się 
u muie Karmelin, przedstawił mi się jako ajent 
przez rzad mianowany, i legitymował się reskry
ptem pod tą  samą datą i liczbą, jak ów, który 
ja  o tr z y m a łe m .  Porozumiałem się tedy z nim, i 
zapytałem, w jaki sposób zamyśla sobie postąpić, 
i czy otrzymał już jakie wskazówki? Odpowie
dział mi, że już wszystko z Wysokim rządem i 
hr. Neupergiem omówił, i ma mi następujące 
dwie propozycje uczynić; pierwsza brzmi jak na
stępuje : „iż rząd zamierza przydzielić mi do mo
jej dyspozycji lekarza, który za kamerdynera prze
brany ma mi towarzyszyć wszę izie, mianowicie 
do lokalu poborowego", i tam przy każdym zda
tnym do wojska żydzie, którego by lekarz woj
skowy za niezdatnego ogłosił, zwrócił znakiem 
umówionym moją uwagę, poczem miałbym tego 
żyda na własną odpowiedzialność asenterować.

Druga propozycja była, abym udawał prze
kupnego i całą szacherkę przeprowadził, aby 
winnych zasłużonej oddać karze, a wtedy Karme
lin miał być moim faktorem. Pierwsza propozy
cja zdawała mi się niewykonalną; żyję bowiem 
nadto skromnie, aby nie zwróciło uwagi, iż na
gle przyjąłem kamerdynera, który by mi wszę
dzie towarzyszył. Zresztą już i czas był za kró
tki, gdyż pobór rozpoczynał się 4. kwietnia w 
Nadwornie, a nadto sposób ten nie byłby dopro
wadził do żadnych rezultatów; gdybym bowiem 
był jednego i drugiego na własną odpowiedzial
ność asenteiował, nie stawiłby się pewnie żaden 
a rezultat byłby za drobny. Zdecydowałem się 
przeto zgodzić na drugą propozycję, ponieważ 
miałem nadzieję, że tembardziej odpowiem za
miarom rządu.

Przedewszystkiem uradzono, że my dwaj 
mamy działać wspólnie, a Karmelin starać się 
miał dowiedzieć się o tem, czy członkowie komi
sji są przekupni. Zanim powziąłem stanowczą 
decyzję, zapytałem Karmelina, czy żydzi wdawać 
się będą z nim, i czy nie wzbudzi to ich podej
rzenie, że nagle stałem się przekupnym? Odpo
wiedział mi, że jest pewny swego, że żydzi jego 
pośrednictwo przyjmą, a co się tyczy drugiego, 
to już naprzód starał się, aby się powiodło; 
przedstawił mię mianowicie jako będącego w kło
potach pieniężnych, a nawet usiłował pieniądze 
dla mnie pożyczyć. Z tej strony tedy nie potrze 
ha się było niczego obawiać. Napisałem tedy do 
hr. Noipefga, że po dokładnym namyśle zgadzam 
się na propozycję rządu, i udam przekupnego, 
aby winnych uchwycić.

Co się tyczy poborn roku 1870v to przy
szedł du mnie Karmelin 1. kwietnia, i oświad
czył, że zaraz przyprowadzi żyda, nazwiskiem 
Marguhesa, którego pozyskał ula siebie, aby w 
Nadwórnie co potrzeba zarządzić, ponieważ on 
sam nie jest tamże znajomy. Upomniał mię nad
to, abym wobec niego był skrytym, i tylko zwol
na się zgadzał. Niedługo potem przyszedł z Mar 
guliesem; zachowywałem się wobec tegoż tak 
jak chciał tego Karmelin, a Margulies zapewniał 
mię kilkakroć,aiż niczego nie potrzebuję się oba
wiać, i że nie ma dla mnie żadnego niebezpie
czeństwa. Na te zapewnienia stopniowo mięk
łem, a Margulies odszedł odemnie całkiem za
dowolony, i pojechał 2. kwietnia do Nadworny, 
aby tamtejszej gminie żydowskiej pocieszną przy
nieść wiadomość.

Dnia 2. kwietnia powtórnie przyszedł do 
mnie Karmelin, i rzekł, że raniutko 3. do Na
dworny odjeżdża, abym się tedy starał, wieczo
rem zejść się z nim w Nadwornie dla dowiedze
nia się od niego o stanie rzeczy. Chciał mię ró
wnie na wstępie do miejscowości oczekiwać, abym 
mu mógł dać sposobność rozmawiać z innymi 
członkami komisji, i tym sposobem uzyskać zau
fanie żydów.

W niedzielę, 3. kwietnia odjechałem do Na

wagi, zostałem tedy w domu. Około 9 godziny, 
gdy wszyscy siedzieliśmy przy kolacji, przyniósł 
mi służący liścik od Karmelina, mówiąc, że. żyd 
jakiś czeka w sieni na odpowiedź. Ta nieostro
żność w istocie mię przeraziła, pospieszyłem tedy 
wyprawić posłańca, a Karmelinowi napisałem, ze 
był bardzo nieostrożnym i że jutro rano pomó
wię z nim u Koppelmana, dokąd zajechał. Ta 
przerwa wywarła na wszystkich bardzo nieprzy
jemne wrażenie, a szczególnie na członkach ko
misji, umilkł wesoły towarzyski ton, jak i dotąd 
panował między nami, a każdy wietrzył zdradę. 
Temu listowi przypisuję głównie winę, iż człon
kowie komisji okazali sit nieprzystępni wszelkie
mu przekupieniu, i że musiałem ich później wta. 
jemniczyć, aby przynajmniej w części celu do
sięgnąć.

Dnia 4. kwietnia poszedłem przed rozpoczę
ciem poboru do Karmelina, i czyniłem mu wy
rzuty za wczorajszą nieostrożność. Tłumaczył się 
tem, że był w desperacji, iż  mię ominął, i nie- 
potrafił sobie inaczej poradzić, aby mi pomie
szkanie swe wskazać. Opowiadał dalej, ii tutejsi 
żydzi wielce są uradowani, że się chce z nimi 
wdawać, i zapewniają, że z tamtymi członkami 
dadzą sobie rady.

Gdy w południe przerwa nastąpiła w asen
terunku, spotkał mię Karmelin; udawałem, iż się 
bardzo cieszę, że on się tu znalazł, chcąc zara
zem zapoznać go z resztą komisji, ale wszyscy 
odwrócili się i zostawili mnie samego. To mię 
upewniło w mniemaniu, że obecnie żadną miarą 
nie zechcą wdać się z Karmelinem, i naradziwszy 
się z tymże, postanowiliśmy wtajemniczyć tych 
panów i żądać ieh współudziału, gdyż ina
czej wszystko byłoby daremne. Odmówili bo 
wiem już w Stanisławowie różnym propozycjom, 
będąc zdania, że nie jestem przekupnym, a teraz 
zdawała im się cała rzecz pddejrzaną.

Po tej konferencji wróciłem do lokalności 
asenterunkowej. p 0 ukończonych obradach nad 
reklamacjami poszliśmy na obiad, poczem zapro
siłem dr. Pinkelsteina do mego pokoju, i opo 
wiedziałem mu całą rzecz, odebrawszy od niego 
poprzednio słowo honoru, i wzywając go do 
współudziału, tudzież, aby natychmiast poszedł 
do Karmelina, ażeby żydzi wiedzieli, że z nim 
się wdaje. Czynił mi zrazu zarzuty, gdy mu je
dnak wyłożyłem cel całej manipulacji, zgodził się 
wreszcie z ochotą i ndał się do Karmelina.

W dniu następnym przywołałem do siebie 
Hetmana i Koryznę, odebrałem najpierw od oby- 

cb słowo honoru na piśmie, iż zamilczą o 
tem, co odemnie usłyszą, poczem wtajemniczyłem 
ich w sprawę, i żądałem ich pomocy. Obydwaj 
zrazu wzbraniali się tak, iż oświadczyłem im, 
że jeżeli niechcą przystać, zatelegrafuję o ich 
odwołanie. Wtedy zgodzili się, i przyobiecali, iż 
wszystko uczynią, co od nich zażądam. Oświad
czyłem im równocześnie, „że zapewniam im bez
karność za wszelkie dawniejsze przekupstwa, gdy
by się w ciągu rozprawy jakie wykryć miały. " 

Gdy dr. Finkelstein wrócił od Karmelina, 
opowiadał mi, a  tamże w obecności Karmelina 
mówił z Leibą Lauferem, tamtejszym rabinem, i 
że się Karmelin na 1.000 złr. zgodził, którą to 
sumę w tych dniach otrzymamy, dalej, iż żydzi 
zapewniali, że z komisją polityczną sami sobie 
dadzą rady. Żydzi ociągali się z zapłatą, a gdy 
w piątek takowa jeszcze nie nastąpiła, udałem 
się do komisarza powiatowego, pana Popiela, a- 
żeby kilku żydów żandarmami przystawił. Temu 
wezwaniu uczynił pan Popiel zadość w sobotę, 
gdy jednak tymczasem w piątek wieczór żydzi 
przez swego rabina w obecności Karmelina dr. 
Pinkelsteinowi ugodzoną sumę wręczyli, którą 
tenże mi natychmiast przyniósł, a którą w obe
cności komisji w sobotę opieczętowano, wypuści
łem przystawionych żydów pod pretekstem, 
dopiero po południu będą przywołani z powodu, 
ponieważ żydzi zapewniali, że do popołudnia u- 
porają się z polityczną komisją, co też jak  Kar
melin doniósł, w istocie się stało. Doniósł mi 
także, że poszedł z obydwoma żydami do komi
sarza Popiela, 1 tam przeliczono pieniądze w sie
niach, a obydwaj żydzi Aron Leiba Laufer i Ei- 
zyk Bursztyn weszli do pokoju komisarza, zkąd 
po niejakim czasie wyszedłszy, rzekli: ,’t ł  już
wszystko w porządku". Ztąd poszli do fizyka po
wiatowego, pana Abgarowicza, gdzie tosamo się 
stało.

Po południu w istocie stawili się wszyscy 
żydzi, asenterowano jak było umówionem, tylko 
dwóch! Uwolnieni a zdatni wskazywani za po- 
mocą uderzenia po ramieniu, a w liście popiso
wych oznaczeni literą a.

Polityczna komisja nie stawiała żadnych 
prawie przeszkód, a gdy pau p 0pjel kilku do su- 
perarbitrium chciał przeznaczyć, nie zgodził się 
na to dr. Abgarowicz, tak, iż żadnego do super-

. . . _______  arbitrium nie przeznaczono. To postępowanie po-
dwórny. Przyjechawszy przed moje pomieszkanie, ' litycznej komisji utwierdziło nas w przekonaniu, 
me widziałem Karmelina. i wysiadłem wraz z re- 1 * - -  -
sztą komisji. Porucznik na pensji, Karol Meyer, 
przyjął mię 1 podporucznika, Koryznę, do swego 
pomieszkania, kapitan Hofman 1 lekarz dr. F in
kelstein zajęli kwaterę w koszarach żandarmerji 

Zaproszenie Meyera było mi nader niewy- 
goduem, gdyż nie mogłem swobodnie schodzić się 
z Karmelinem; niepodobna było jednak odwówić 
i trzeba się było zgodzić z tem, czego nie mo 
żna było uniknąć. Chciałem wyjść niby na prze
chadzkę, lecz począł deszcz padać, a gdy obja
wiłem chęć oglądnięcia sobie miejscowości, wszy
scy chcieli mi towarzyszyć. Aby nie zwrócić u-

mi Koryzna oddał. W czasie świąt przebywałem 
tu, aby być bliżej, gdy Karmelin z tutejszemi 
żydami traktował. Powiedział mi wszakże, że ża
den się jeszcze nie zgłosił, i z Bohorodczan nikt 
się jeszcze nie pojawił.

D /1 8 .  wieczór pojechał Karmelin do Bo
horodczan, aby oglądać co sit tam  da uczynić. 
Zaledwie 19. tam przyjechaliśmy, Karmelm mi 
oświadczył, że żydzi niechcą z nim wdiwsć się 
w układy, ponieważ już zgodzili się ze starostą 
Podwińskim i dr. Baczyńskim i nie mają w 0- 
góle zaufania do żyda z niemiecka ubranego. 
W skutek tego namówił mię Karmelin, iż roz
kazałem żandarmowi Klipowi w porozumieniu ze 
starostą przystawić syna rabina Hubschm ana, 
który popołudniu był wołany, ale się niesiawił. 
Dnia 19. stawili się tylko niezdolni żydzi, 20 
przystawił adjunkt Lewicki Zirlera, którego a- 
senterowano, również wzięto Hubschmana ja k 
kolwiek był niezdolnym. Gdy to się stało, zni
kli przełożeni gminy żydowskiej z lokalności a- 
senterunkowych, pospieszyli do Karmelina i b ła 
gali go o pomoc. Ten powiedział im , aby za
płacili a on uwolni obydwóch asenterowanycb, 
wtedy oświadczyli, iż na wszystko przystają, a 
Karmelin doniósł mi przez Klippa, abym nie 
zaprzysięgał obydwóch. Usłuchałem 1 puściłem 
ich niezaprzysiężonych, oznaczywszy Zirlera li
terą a. (C. d. n.)

— Z BrzeŻańSkiegO. W tutejsym powiecie 
została sprawdzoną cholera w Kozłowie, Dmu- 
chowcu i Horodyszczu. —  Cholera przeniosła się 
z sąsiedniego powiatu tarnopolskiego do naszego; 
co naprzód przy nadzwyczajnym ruchu i napły
wie publiczności podczas targów co czwartku w 
miasteczku Kozłowie się odbywających przewi
dzieć można było.

Do leczenia na cholerę słabych we wszyst
kich pomienionych trzech miejscowościach został 
tylko jeden lekarz wydelegowanym.

Czy potrafi ten lekaiz swemu zadaniu we 
wszystkich wspomnionych 3 miejscowościach jedno
cześnie skutecznie zadość uczynić, raczy dotycząca 
władza polityczna osądzić.

—  Wyszedł nr. 75 Djabła  odznaczający 
się jak zwykle prawdziwym dowcipem! Polecamy 
uwadze czytelników piękny poemat „Obchód 
Malborski."

— Tacyt doczeka się w 1818 la t po swem 
narodzeniu pomnika. Jak  donosi Nazione zebrał 
się w Terni komitet celem postawienia w tem 
mieście pomnika rzymskiemu historykowi.

jak Czesi i  jak pisma czeskie, tudzież Va- 
terland , które w sprawie prezencyjnej stały 
po strouie Herbsta i Giskry.“ Piękne to ga
danie organu miuisterjalnego, ale wolelibyś
my widzieć piękne czyny ze strony ministe- 
rjum.

W Peszcie zbierano między posłami wę
gierskimi podpisy na wniosek względem za
prowadzenia obowiązkowych ślubów cywil
nych. Zebrano jednak tylko 20 podpisów; 
wnioskodawcy spodziewają się do 4. listopa
da (ponownego zebrania się sejmu węgier
skiego) pozyskać do 40  podpisów, poczem 
wniosek zaraz przedłożą sejmowi.

Przyjechali do Lwowa d. 14. października.
Hotel Europejski: J .  br. Jakubowski z 

Zuklina, K. Ocnzim z Ołomuńca, Zurweztem z 
Tarnopola, J .  Holzer z Ostałowiec, M. Hoppen 
1 Teofipółki, W. Obertyński z Lanek, J .  Pon- 
cet z Uścia, W. Sołomka z Moskwy, J . Zdzin- 
kowski z Poznania, W. Grabianek z Tarnopola, 
A. Gardi z Szczerca, H. Rusecki z Szczerca, Z, 
Cucker z Horożnicy, Suchodolski z Gródka, H. 
W alter z Gródka, J .  Jakubowicz z Kozy, A. 
Czajkowski* z Grzymałówki, K. Torosiewicz z 
Połtwy, J .  Jordan z Batiatycz, H Zakrzewski 
z Batiatycz, In. Grabowski z Bolechowa, J . Cien- 
ciewicz z Gieryni, M. Kozłowski z Przemyśla, 
M. Kuczyński z Przemyśla, J . Landman z Tar
nopola, M. Jauosawska z Podłipca.

Hotel Zorza A. ks. Puzyna z Kłodzien- 
ka, A. hr. Dunin z Głęboczka, K, hr. Przez- 
dziecki z Moskwy, J .  Janowski z Głęboki, K. 
Krzeczunowicz z Komarowa, M. Mazaraki z Po
dola, St. Rozwadowski z Kurowiec.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 13. października 1872

godz 2 min. 10 po połuuniu.
Wiedeń. Akcje franko austr-. 125.00. 

kredyt. 139.00. Anglo-austr.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim 12. października. (Od ajencji 

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie). Dc Wiednia przeszło wołów 
sztuk 720, z tutejszegu placu 700, razem 1420 
sztuk. Spodziewanych jeszcze 150 wołów.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 74 , spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje A s y g naty  kasowe.  
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
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że doniesienie Karmelina, iż żydzi /.godzili się z 
komisją polityczną jest prawdziwem. Adjunkt, p. 
Zapaliński, nic nie otrzymał od żydów, od K ar
melina jednak 75 zlr., które tenże mu przysłał 
przez Berła Bachera na wykreślenie 6 ludzi z li
sty, które to wykreśleniu przy kolacjonowaniu z 
Koryzną miał uskutecznić Kartueliu pytał go pó
źniej, czy otrzymał pieniądze, on zaś go prosił, 
aby nie przysełać przez Bachera, ponieważ ten
że mu tylko 40 złr. dał, i gotów byłby zade- 
nuncjonować całą sprawę. Przy kolacjonowaniu
dał Zapaliński 40 zlr. Koryźnie za wykreślenie 
niestawionego żyda Spotheima, które to "pieniądze

Ostatnie wiadomości.
Jeźli nas nie mylą wszelkie, a bardzo 

pewne oznaki, to ministerjum obecne przed- 
litawskie ulegnie bardzo znacznym zmianom, 
tak że utrzymają się chyba tylko Lasser i 
Depretis. Dnie panowania prusofilów i ultra- 
centralistów policzone; o przeprowadzeniu 
reformy wyborczej w ich duchu nie ma luz 
mowy; i w ogóle ta tak zwana reforma u
strzęgnie.

Rozporządzeniem ministerjalnem zabro
niono żydom starowiercom w Czerniowcach 
utworzenia osobnej  -------utworzenia osoęnej gminy wyznaniowei- iest 
możliwą tylko jedna gmina i maia v j ł  
bory tylko do jednego kahału S s a n e  ' 

Mmisterjalna T aqesm p^P - .
rlko d o  Pnl.,kń™  ^ um izguje Sięmetylko do Polakow, ale i do Tyrolczyków" 

Słowiencow 1 w ogolę południowców których 
delegaci głosowali za podwyższeniem S u  
prezeneyjnego. P„d„„si, fc / te 
należ, do opozycji, nigdy jednak nie ’ sch“  
dziły z gruntu konstytucji _ nie tak

Wę
gierskie kredyt. 139.00. Anglo-austr. 321 .75 . 
Unionsbank 273.50. Kolei Karola Lud. 230.00. 
Kolej siedmiogr. 178.50. Kolei połudn. 205 .00 . 
Kolej Alfólda 176.50. Kolei Elżbiety 246.00. 
Kolej Iwowsko-czemiow. 149.00. Węg.NordosŁ
160.00. Kolei północnej 204 .75 . Kolei Rudolfa
180.00. Węgierska Ostbahn 126.00. Indemnizacji 
galicyjskie 78 .25 . Losy z roku 1864 144.00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 191.50. 
Banka obrotowego 214.00. Losy tu r 76.60. 
Akcje bankuj budów. 132.20. Kolei państwowej
326.00. Banku związk. 361.00. Losy węgier. 
104.75. Ros. banku. ren t.hyp . 222,’5Ó. Kelei Nad- 
dniestr. 24d  50. Rubel ros. 1.49. Usposobienie: 
mocne.

z dnia 14. października 1872. 
godzina 10. minut —  przed południem. 
Akcje kred. 332 2 0 . Anglo-austr. 321.50. 

Unionsbank 271 .50 . K olej,Kar. Ludw. 231.00. 
Kolej połudn. 206 .30 . Franko-austr. 128.50. Lo
sy z 1860 r. 102 .20 . Napoleondor 8.72. Tram
w aj 337.00. Usposobienie: mocne.

z dnia 11. października 1872. 
godzina 6 min. —  po połud.

Berlin. Ruble papier. 8 3 1/8. Akcje kredyt. 
2 0 3 1/ g .  Lombardy 1 2 6 1/*. Galizier 1 0 5 7/a . Ko
lej państwowa 1991/*- Rumuńska 4 8 3/4. Bank
noty austr. 9 2  !/a . Usposob.: mocne.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .  
We wtorek d. 15. października 1872.

E l f i O Ł E T T O
opera w 3 aktach J .  Verdi’ego, z prologiem 

pod tytułem 
PRZEKLEŃSTWO 

Kapelmistrz pan S z i r  e r. 
O s o b y :

Książę Alfred . . . .
Hrabia Monterone )  dworza- 
Hrabia Ceprano ) nie
Borza ) księ-
Marullo ) cia
Hrabina Ceprano . . .
Rigoletto trefniś księcia 
Gilda, jego córka

P. Cieślewski.
■P. Koncewicz.
P. Pruszyński.
P. Brodowski.
P. Goliński.
Pna Heber.
P. Kóhler. 

jego córka P ni Friderici-Jakówicka. 
Sparafugil bandyta . . . P. Borkowski.
Magdalena jego siostra ■ . Pna Wajcówna.
Paź księżnej . . .  . Pna Manowska.
Joanna, służąca Gildy . . Pna Leszczewska.

Rzecz dzieje się w średnich Włoszech około 
roku 1650.

Początek o godzinie 7mej

J cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw i kosztów
i T e y a l e s c i e r  e  d u

r  »<vw * izb? handlowej 
inia U  paźdwiermk ł 

t i  Akcie *» sztukę. 
Kolei gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jaaay 
Banku hip. gal. z wpł. 80% 

„ krajów, z wpł. 50% 
II. Listy zust. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5°/„ w. a 
Tow. kred. gal. 4% w. s 
Banku hipot. gał 6%
Gal. zakł. kred. wróść, 

n i .  Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cetariki 
Napoleondor .
Pół imperjał ruijjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Jawień d. 10 października 

austr 
austTw. a. 5% 

p o*,0łjL „ srebrem 
f o i ^  * r. 1839 

***** loter. x r. 1854

płacą Iżadają
złr wal. a.

231 25 232 09
148 00 150 00
P i  50 235 00
8 , 00 90 00

80 09 81 00
74 25 75 0(
89 25 89 75
94 00 94 75

78 30 79 00

5 '7 5 24
5 18 5 25
8 67 8 74
ó 85 9 00
1 65 1 75
1 48 1 49
1 62 1 63

108_03 109 OC

65 35 65 45
70 6" 70 70

338 50 839 80
93 OU 93 50

,, „ „ 18b0
i, ,, „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemuiz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjack'e 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbaiik
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinebank

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. auftr. 
Boryeł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Geseil 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

102 10 102 35 
142 85 143 39 
117 25 117 50 
115 25,116 75

płacą |żądają
złr. wał. a.

78 OO! 
76 (Uj

317 00
5< 00 

33 J 60 
125 OO 
060 00 

89 50 
000 00 

00 00 
902 00 
164 15

136 25 
00 00 
3 i. 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 150 00 151 00 
Rudolfa 18 ) 50.181 00
Siedmiogrodzka 177 00 173 00
Staatsbahn 3!9 50 320 UO

79 00 Południowa 205 80 206 25
77 O. Tramwaj wied 328 Oi) 328 50

Łupkowska 166 50 167 O'
117 50 Węgierska północno wsch 161 CO 161 50
58 00 „ wschodnia 129 Oj 129 50

331 OC Lłsiy zastawne.
125 50 Galie, bank hipoteczny 6% 89 7G 50 00
100 00 Bank włością isk. galicyjski 94 03 94 5(
90 50 Tow. kred. ziem. gal. 4°/0 74 75 75 25

000 00 „ „ „ „ 5% 82 00 82 25
00 00 Bank nar. austr. 5% m. k 91 75 92 25

904 00 „ „ „ 5% w. a 00 00 00 Oli
169 25 Bodencredit w srebrze 5% 100 75101 00 

w. a. 5% 87 75 88 25
13C 75 Roi. oM. z pier. 5°/0 
00 CO (wol. od p- d., prc. srebr.)
31 50 Albrechta 93 05 93 50

Alfóldzka kolej 92 25 92 56
178 00 178 50 Ferdynanda północna ICO 90 101 20
176 25 176 75 Karola Ludwika dawu. K 3 00104 75
,30 75 *31 25 „ „ x r. 1867 097 75 098 2
[3c50 00 8060 00 Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 89 75 S(j 26 

22 00*223 00 „ ,  t z HI nm. 79 80 °0 20

piacą (żądają 
złr wal a.

\  ilolf.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei

podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa
jlffpo podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

. n W. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
c hr. Palfy 
„ ks. Salm 
» hr. St. Genoia 
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„ kg. Klary 

, Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. sitcr, 
Frankf.lOG?.ł, oL w. p. N

płacą | żądają
złr. wal. a.
4 15 H  35

90 00 90 25
111 25 111 50
126 00 130 00

92 O0 92 70
000 OJ 000 96

93 06 93 25
89 75 90 25
85 CO 86 00

1 5  50 186 00
10 95 lu 05
25 50 26 25
17 00 18 50
29 50 30 50
40 00 41 00
31 50 32 00
24 50 25 00
22 oO 23 00
38 50 39 09

80 OL 8o 10
42 45 42 50

, _  M  Z LO N D Y N U .
Wszystkim cierpiącym przynosi zd 

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów biJ"® cu,doWna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz- 
organow oddechu, jako to: tuberkuły ś n e w i ’ 1  ^a.trohy. gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 1
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę kaszel; niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność,
ltp nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b T ł  zawr°ty głowy, uderzenia krwi, szum w uszacli, nudności
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu S,'ŻUei ^  schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. * eniu chorób, ktcrre urągały wszelkim lekarstwom: *
Przed 7 miesiącami znajdowałem sio • - W i e d e ń ,  13. kwietuia 1872. 6)

schnąłem z dnia na dzień, i nrzo7 ■ w  stanic najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i

wanym, to stosunkowo tanie 
z uszanowaniem.

Certyfikat Nr. 73.668.

żadnego
1 smaczne pożywienie jako lekarstwa wszystkim cierpiącym zalecić, i znstaio 

Ga j b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.
• , . M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871

się na drodze p o l e p s z e n i s T n Y z a Ź Y c i n * c i e r p i a ł a  na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduie 
poborem pocztowym przysłał i w  ^ ra z e m ju u  walam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za
L «  i . j  S & f i

C e r t y f i k a t  Nr 7S 704. a n u  , J s t  i * 8-
. . j« i k .p io .,  od p » .  1871.

J o z e f  R o p a c z e k  , leśniczy.

50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku łub ^tabliczkach na 12 f i f ® 18zkc!kty w puszkach po 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł 50 c w m-oszln 1  iSn i i S  i e  Jt filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł.
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU v« i  ’ “ ™288 20 zł-> na 576 filiż. 36 zł.
w porządnych aptekach i cw  a • a ' W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie
J l r J r T l  eklePach korzonnych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za przekazemlub pobraniem pocztowem

Ąjęncje: w  B o c h n i :w  l t r m l a ó h . ,Y i F T S —  u Reissa, c. k. salinarnego aptekarza,
W u r o a a c h :  u M S. Franzosa i G. Grunspanna, w C z e r n io w c a c h -  u Alta
Doldowicza u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod krwiazdą i u Ignacego Schnirch; w Urazu u braci Oberranz 

eyer, w K o ł o m y i : u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  n 
/■yąmunta Ruckera aptekarza, u braci ^Łazowskich, apt. pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Le- 
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u Karola Scłm- 
butna, u Juliusza Reissa i u Jakona Beieera; w L l n z n :  u F. M. y. Haselmayers Erben: w Peszcie 
u Józefa v. Tórók; w Pradze: u Józ. Fiirsta: w P r z e m y S l n  a Edwarda Michalskiego; w Rzeszo
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morawetza i  dr. A. Buchelta c. k. apteka obw 
w T a r n o w i e  u A  Teaczyna apt. pod Aniołem i u W. T. A  Wielogórgkiego.

aptekarza, i u L E. Bulsiowicza, 
c. k. apt. obw., u Leona

51 30) 91 80



Podziękowanie.
Niespodziewana i nagła śmierć mej drogiej 

towarzyszki tycia i nieutulony żal pozostałych 
po niej sierot, ujęła mi siłę fizyczną i pozba 
wiła miłej i obowiązkowej możności, podzięko 
wać osobiście przezacnym Panom i szanownym 
przyjaciołom,' którzy odprowadzili jej tutecz- 
ność ną smętarz, oddali jej zasłużoną cześć i 
ostatnią ziemską przysługę 4141 1— 1

Przeto niniejszem Wielebnemu duchowień
stwu, wszystkim zacnym Panom Oficerom ck. 
pułku Parma i obrony krajowej, wszystkim ck. 
Urzędnikom wszystkich miejscowych dykastrji, 
pp. Profesorom, jakoteż urzędnikom autono 
Ulicznym, drogim kolegom, szanownym kraja. 
nom i współobywatelom, najserdeczniejsze skła 
dam podziękowanie, upraszając przedwiecznego 
aby ich miał w swojej opiece i od wszelkiego 
nieszczęścis łaskawie chronić raczył.

Michał K lusik, c. k. sędzia 
w swoiem imienin i imieniu sierot: 

Tadeusza, Praksedy i Prota.

TMTa piekarskiem  pod 1, 22 jest dc 
wynajęcia stajnia na 4 konie, 

wozownia na 2 powozy, strych 
na siano i 2 pokoiki za mierną 
cenę. 4156 1=1

W iadomości u ogrodnika Stachur
skiego w tem zabudowaniu.

skutek listu z dnia 10. 
października 1872 pi
sanego do E, K. w zy 

w a się p. F. S. w  
K rakowie , aby we 
własnym interesie doniósł 
co rychlej, ja k  listy do 
niego odresowac. Wiado
ma mu rzecz wymaga bo
wiem bliższego porozu
mienia.

otworzyłem we Lwowie, przy ulicy Czarnie
ckiego (przedtem Pańskiej) w aomu Wgo Rud- 
kiewicza pod 1. 1 nową na I. piątrze od frontu 
nad cukiernią pp. Nizinieckiogo i Hołyńskiego, 
w której do nauki przyjmuję codzienie. Udzie
lam także lekcje tańców salonowych po do
mach prywatnych i zakładach naukowych.

Ksawery Budkowskl,
1135 2—12 dyrektor szkoły baletu.

Ptwien 4153 1—1

T e c h n i k ,
który dobrze rysuje i bardzo pięknie i prędko 
pisze, życzy sobie w kancelarji budowniczej 
lub w innem biurze w wolnych godzinach po 
południowych znaleść umieszczenie.

Blizsza wiadomość w Admin. Gazety Naród

Poszukuje się spólnlka fachowego 
z uupou iediiim kapitałem  
(około 1500 złr.) do nowo zało

żonej restauracji w bardzo korzystnem powia- 
towem miasteczku pogranicznem, przez które 
już w roku następnym saukcjonowana kolej 
żelazna budować się ma. 4125 2—3

Łaskawe zgłoszenia nadsyłać należy pod 
adresem: W . S. poste restante Husiatyn.

EAU TONIOUE
*  Pa DICQUEM ARE,

chemika w Paryżu 
o  i Rouen.
^  Wzbudza porost włosów, 
i* Zapobiega śiwiźnie.
«§ Spędza łupież na głowie. 

Skład we L w o w i e  w 
aptece p. Mikulasoh, w handlach galanter. 
Kamila Strzyiowskiego i R. Schwarza ,• w 
B r o d a c h  w apt. p. Kullak i w głównych 
składach perfum.

4154 1—3

BńennikMód
Pismo dla Polek.

Wychodzi w K R A K O W IE  nakładem JU l JU S Z A  
W IL D T A , pod redekcją W Ł A D . SA B O W S K iE G O

Nmner drugi wyszedł już z drukul 
i rozesłanym został wszystkim szan. prenume
ratorom. Numer ten na żądanie posyła się także 
na okaz.

T re f ić  n u m e r ó w  1. 3 . :  Opisy rycin. 
Od Redakcji. — Mody, wiersz Teofila Lenar
towicza. — Walka z Bogiem, powieść Maury
cego Jokaja. — Słowo a matka, sonet Broni 
sława Komorowskiego. — Ideały (z Szyllera) 
przekład Bronisława Zawadzkiego, Dr. Liwing- 
stona. — Z kraju i świata, p. Omikrona. Bi
blioteczka. •— Kronika Mody, p. Stellę. — Kro
chmal — Haft na widełkach. — Sposoby wy
wabiania plam. — Środki domowe. — Lekar
stwo na cholerę. — Lekarstwo na katar. — 
Sposób niycia wzorów haftu i krojów umie
szczonych w dodatkach. — Korespondencja.

I lu s tra c je  1 d o d a tk i: sto jedenaście 
drzeworytów w tekście', rebus , wielka tablica, 
wzorów haftu, wielka tablica krojów, tablica 
kolorowana. i

Cena kwartalna z przesyłką bez ryciu ko
lorowanych 3  z ł r .  (1 tal. 10 sgr.) z rycinami, 
kolorowanemi 3 złr . (2 tal. 4152 1—1

W  ażne dla dam!
Wielki wybór kapeluszy, czepków,

U b io r k ó w  etc. etc., podług świeżo sprowa
dzonych modeli paryskich oraz 4113 2 - 3

wielki wybór kwiatów
z najpierwszych fabryk Paryża, poleca Szano
wnej P. T. Publiczności nowo założony salon 
strojów damskich Władysława Maniuaai 
przy ulicy Halickiej Nr. 3 naprzeciw Katedry

Grunt z  propinacją
na sprzedaż.

Trzydzieści trzy morgi niż. aust. ornego 
pola, w_ jednym łanie zaokrąglonym, żyznego 
czarnoziemia pszenicznego, przy ddstępnej dro
dze, w sąsiedztwie włościan nieszkodników, w 
dogodnej bliskości wody, dwie mile od Prze
myśla a półgodziny jazdy koleją Przemysko- 
Łupkowską, jest do sprzedania wraz z prawem 
propinacji na tymże łanie.

Około trzecia część ceny knpna może pozo 
stać przy gruncie dla powolnej spłaty.

W razie potrzeby mogą być sprzedane je
szcze 10 morgów ornego pola przytykających 
do tegoż łanu. — Bliższa wiadomość w Ad 
ministracji Gazety Narodowej. 4102 1 — 2

Już zupełnie słodkie

I l l U / f j i
Feslawskie

d o  k u r a c j i
otrzymuje cod zioń świeże i rozseła najstaraniej

St. Markiewicz
we Lwowie. 4029 5—?

Jak przez lat 26 tak nadal nie przestaję 
prowadzić szkołę gruntownej nauki na for
tepianie aż do zupełnego wydoskonalenia, a 
przytem udzielam 4o74 1— 1

lekcje prywatne
po domach.

Sprzedaję i pożyczam najtaniej doskonałe 
fortepiany.

Mam realność opodal od miasta w ła *  
s n ą  za 12.000 złr. do sprzedania, w której 
pomieszkania po 4 złr. pokój są do najęcia.

Kancelarję muzyczną przeniosłem pod 
nr. 17 rynek, III. piętro tylko od 12—1 
otwarta.

Walerjan Bogacki, (ojciec
artysta muzyczny, byty członek 

Paryzkiego Konserwatorium.

Do pomocy w administracji mająt
ku ziemskiego, poszukuje sie u-
zdolniony i doświadczony

E  k o  n o  iii
za wynagrodzeniem rocznem 300 zlr. a po 3 
latach służby 300 złr. wysługi, utrzymanie 
lub ordynarja. 4155 1—1

Wiarogodne rekomendacje, odbierze pan 
Zborowski w Śniatjmie i udzieli bliższe 
szczegóły.

Prawnika
z odbytym 2gim popisem prawniczym poszu 
kuję do mojej kancelarji. Oferty listownie.

Karol Berliard,
4151 1—3 c k. notarjusz w Szczercu.

(Teraz w yszła  z  druku
i .  b a rd zo  poinnożne 
w y d an ie ).

a  "  J L  i lecgei t* * s °
lei PrzyC!$., e*‘°*Mc“e* a

Do nabycia

4101 42—ioo w zakładzie ordynacyjaym 
słabości sekretnych

(osobliw ie osłab ien ie),

Dr. Medycyny B isenz,
Stadfc, S in g e rs tra sse  12.

Ordynacja codziennie od godziny 11—1 i od 2 —4. 
Udzielam rady  lis tow nie  i w ysyłam  lek i poczta. 

(Bez pobran ia  za za liczk ą .)

48 centów
wiedeński funt, 4084 4 —12

OLIWY
do smarowania  machin

utrzymują na składzie

Werner & Co. we Lwowie
nowy Świat Nr. 25.

Do pana J. €1. Popp,
c. k  nadwornego dentysty, w Wiedniu, Statd, Bognergasse Nr. 2.

Pańską

Anateryiiuwą wodę do ust 3930 3-3
rozbierałem i takową znalazłem polecenia godną.

Frofessor Oppolzer,
emeryt, rektor, profesor na c. k. klinice 

w Wiedniu, król. saski radca dworu itd. itd .

S K Ł A D Y :
We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Beisera, 

Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J.Jahn , L. Feintuch, E. Stockmar apt. iGold- 
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B eł zi ep-  Hrymak, w Bi a l ej p. Józ. Knaus, iE. Keler, w B i e l s k u  p. Stańko apt. wBóbr- 
ce p. Czernik ap., w B o c h n i F .  Reiss, ip. Niedzielski wBr o dac h  p. iGrunspann, M.S. Pran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p, Żminkowskiap.ip.B.Fadtnhecht, wB u e z a c z u  p. Kercel.i C.Le- 
wicki.w C h r z a n o w i e  p. Sporysz ap., w C z e r n i o w c a c h p .  Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m i l u  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w i e  M-Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Low, w G r y b o w i e  p. Muszyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o si a- 
wiu p. Nowakiewicz, w J a z ł o w c u  p. Twardowski apt., w K i m p o l u n g  u B. Sommer, 
w K o ł o m y i  p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowiczapt.. * K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. Nitrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i k u p. Som- 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h p .  Żarski, wNo w y mT a r gup .  S. Laur, w No w ym 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig.GaraniS.Lichtman, w P o l ski e  j 0  s t r a  w ie p. C. 
Weber ap., w P r z e m y ś 1 u p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w R ad ow ca ch p-B. Teichman, w R a w i e  p. Jan Distl apt., w Ro z 
wa d o wi e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a mb o r z e p .  Kriegseisen apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, i p. A. Bail, ap t, p. C. Kopacz, w S t r y j u p .  Krzyżanowski apt. ip . J. D. Mussenblatt, 
w S u c z a w i e p .  E. Botezat apt., w T a r n o p o l u  p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
niański, w W a d o w i c a c h  p. Fołtin i Uhma apt., w Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrębski, w 
Zł o c z o wi e  p- 0. Fadenhecht i Petesch, w Z o ł k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

Oiidowne
(]D i zadziwiające są skutki słynnej, przez JCM. najwyższym c. k. przywilejem wyszczególnionej

| Pomady® królewskiej
jjj Dr. Langa
»  którą poleca się jako najpewniejszy i najw yborniejszy środek ku poro-
(J) H low i w ło s ó w ,  kto ma łysinę lub rzadki włos lub komu włosy mocno wypadają, 
fi .  Słoik wraz z opisem używania 1 złr. 80 ct. w. a.

|  Pasta prezerwatywna " W  3340 3-20
jfj naj wyborniejszy środek upiększenia płci, leczy pod gwarancją zupełnej nieszkodliwości 
W wszelkie jakichkolwiek nazw nieczystości i wynuty skórne, niemniej piegi, plamy 
m wątrobiane, fałdy, pryszcze i opalenia słoneczne, przywraca płeć zupełnie miękką jak ffj 
jfj aksamit i elastyczną, utrzymując ją aż do późnego wieku w czerstwości młodocianej, T  
w jak to tylko widzieć można u młodych ładnych dz ewcząt. Słoik wraz opisem uży- 
®) n r  • wania 2 złr. w. a. i
H L). Langa najlepsza i  zupełnie nieszkodliwa prawdziwa
i  .1 ■ v >̂ilsta farbująca® nadająca *^orze natychmiast najdelikatniejszą i najnaturalniejszą białość lub 
(JD czerwoność, jest zupełnie niewidzialną na skórze i przewyższa wszelkie inne 
ff) dotychczas znane środki tego rodzaju. Słoik tej pasty b i a ł e ]  lub c z e r w o n e j  2 zł.
|  Zamow.ema hnrtowne lub drobiazgowe uskutecznia szybko za
|  nadesłaniem gotowki lub za pobraniem pocztowem wraz** 20 ct  za opakowanie :
|  D. LAJW Burggasse Nr. 47 w Wiednia
f i  Główny skład we Lwowie w aptece p Piotra M lU o la n c h a ,  w K pa.

, ho wie w aptece p. Józefa Tranczybskiego ’ a

NOWA WYPOŻYCZALNIA
K S I Ą Ż E K  E O E S K I C H  

we Lwowie w Księgami Polskiej, 12, ul. Kopernika (Szeroka,)
W arunki Ala Lu owa :

Wypożyczający po 1 tomie zastawu 3 złr.
i opłacają . . . .  miesięcznie 3 0  c. 

„ po 2 1. naraz, zastaw 3 złr. „ 40  c
» _ P° 5 1. 3 „ „ 00  c.

W razie, jeżeli żądane książki są droższe 
składa się wyższą kaucję.

W arunki dla prow incji:
Wypożyczający po 6 tom. naraz składają zastaw 

O złr. i płacę miesięcznic 1 złr. 
„ 1 po 10 tomów, zastaw O złr. 1.50
_ po 20 tomów, „ 15 „ 3 złr. 

Wypożyczający z prowincji ponoszą także 
. . .  . _. koszta przesyłek.

Koiążki uszkodzone bezwarunkowo mają być odkupione.
Miesiąc rozpoczęty liczy się za cały w razie wcześniejszego zaprzestania abonamentu. 
Zastaw w Lażdej chwili za zwrotem książki może być wróconym.
Każde dzieło polskie może być zażądane z W y p o ż y c z a l n i ,  a na wypadek gdyby 

tauowego me było natychmiast się sprowadza. Wyjątek stanowią dzieła wyszłe z okręgu 
księgarskiego. 4142 1—?

WERNER <k Cffit
we Lwowie, ^ow y Świat 1. 25

utrzymuje na składzie: 
S I E C Z K h R A l F  ręczne \ kieratowe, 
S Z A R P A C 2 B E  do buraków, 
W I A L N I E  I M Ł Y N K I  do czy

szczenia zboża, 
G N I O T O W N I K I  do kartofli i do 

słodu, 4072 3 - 6
K I E R A T Y  i  M Ł O C A R N I E  itp.

CD• P—I
a
c i

t s

PQ

przesyła na frankowane zapytania (5  ct. porto)

jrofesor matematyki R.v. Orlice Wilhelmstrasse, 5.
najnowszą listę wygranych 3383 i - i

(nie zaś dopiero za nadesłaniem  go tów k i, jak to czyni wielu szal- 
. bierskich naśladowców te g o ż , którzy bezimiennie kilka dzien

ników przeciw niemu podszczuwali rzucając nań obelgi).
Prócz wspomnionej listy wygranych uaziela jeszcze wyjaśnienia 

dotyczące jego umiejętnie uznanych a jak  nam wiadomo powsze> 
clinie i szczęśliwie doświadczonych Iustrnkcyi g r y  
w loterję.

_ _jPodobne><za^tanie_^olecam^zwolennikom. D .  R ,

Księgarnia H . JEŁichtera we Lwowie
poleca swoją polską, francuską i niemiecką

C ZY TELN IĘ
pod warunkami nader korzystnemi a w pewnych razach nawet bezpłatnie.

Prenumerować można w księgarni SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie:

PISMO CZASOWE ILLUSTROWANE WYCHODZĄCE DWA RAZY NA TYDZIEŃ.
Warunki prenum eraty:

we L w o w ie  :
Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

złr. 13 — cnt. 
X 6 50 „
„ 3 50 „

Na prowincję (z przesyłką pocztową):
Rocznie 
Półrocznie 
K wartalnie

złr. 15 8 cnt.
• l  54 •
» 3 77 „

8. ORGELBRANDA
3893 4 -4

dla prenumerujących
r ' '

Złr. 14. 40  Ct.

Rocznie z WIEŃCEM 
Półrocznie „
Kwartalnie „

(mniejsza) 
w ośmiu tomacb.

' W a . r r m l i  i  p r « n Y i m e r a t y :

O  e n  a  c a ł e j  E n c y k l o p e d j i  
W  1 E  IV I  E  O :

we Lwowie za 8 tomów
dla nieprenumerujących

złr. 20 20 cnt.
n 40 I® »

5 5 -

czyli:
Złr. 3 8 . 80  ct.

bez WIEŃCA złr. 14 40 cnt. 
7 20

»B 60

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e
księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie, Rynek 1. 26.

Jn i  1. listopada
nastąpi ciągnienie

Oldenburskich 31 premiowych losów
z głównemi wygranemi 35.000, 10.000 talarów i t. d. 

y  W ygrane wypłacają się bez potrącenia podatku w  srebrze.
Te losy są lii ty długu krajoweg0, ; ożyczki premjowej kolei żelaznej, wielkiego księstwa Oldeburskiego, pr/ynoszą rocznie 3 ° /o  odaetKÓw 

w srebrze bez potrącenia podatku, m a ją  gw arancję państwową, mają k u rs giełdowy w Niem czech i są
przyzwolone w państwie austr. węgierskiem .

Takowe nie są opatrzone seriam i, mają tylko numer i wypłacają się wygrane po upływie trzech mi<* ięey po ciągnieniu. Rocznie bywa
dwa ciągnienia 1. maja i 1. lisopada.

r. n. po cenie
się sposobność . „ . .
tych losów sprzedajemy losy Oldenburskie za gotówkę po 70 zł. a na spłaty po 4 zł. miesięcznie.

Ażeby dalej Szan. Pnbliczności dać sposobność większyoh korzyści u r z ą d z il iśm y gry w towarzystwach, a to: 
na 20 losów Oldenburskich I to jest na 6 0  lo s ó w  miesięcznie po 10 zł. ' W  Rocznie 12 ciągnień z wygranemi w sumie m i l i o n a  z ł .

20 Tureckich > Podczas wpłat pobierze kupiciel 26 zł. procentów i otrzymuje po rozwiązaniu towarzystwa los Oldenburski, turecki
l  20 ” brunszwickich f 400 frankowy i brunszwicki 20 tal. Jako pretnję dodajemy dwie na dniu 1. grudnia 1872 z aerji wyciągnięte piąte

części losu z r. 1839 z której na dniu 1. marca b. r.
wypadajace wygrane hez potrącenia

w równych częściach pomiędzy uczęstników rozdzielone będą, przeto <j_io

W® 9 jedna wygrana jest zapewniona. 4122 3-11
Listy ciągnień i programy ua żądanie bezpłatnie i franco. Zlecenia załatwiają się za pobraniem.

D i e  R a t e n - A b t l i e l l u n g  d e r

Raten- d  Ren ten - Bank -
(vormals N yltrai & Comp).

(Przedruk nie będzie honorowany.) WIEN, S t a d t ,  Sc ł lOt tenri l i g  13.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedziany Jan Dobrzański


